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Eąkoplnów  R e d a k c /a  u l*  r w r a w .  
R ed ak to r p rz y jm u je  od 12 — i ,  S ezre ta r*  od 6—8 
A d m lo U ira ty i. o d a r t a  od 10— * po pot. t  «<r * - 8  

w lą a a o ro n .
O^łossanfa p i - j j a a 4 a  al« do godainy i  w lw to f . FISIA PBLifYKSIi fF O Ł O T ! LM 4B11

kwart pil roc*. rocznie
F^wsawacraU W  * rą ju  1.— 3 — 12 —

,  Za g ran ic ą  1.50 4. JO 9.— 13.—
Za (.afeią ąduua 30 top 

e n  GSZENI,, Zs w ie-z. petitow y  i lub  Jego m iejsce 
i M  takatwn 40zpp» f-«  rw szy i  ntt kop. a l t y  aa- 
ttg p ^ y ^ M j a a  teks o m  %> kop p ierw  j?j i  *0 kup. n»- 
a tepny  r a i  „awia^.. żałobne po 4u kop. W ru i..y e 9„ 
„N adeałaae y t f t r s l  pe titow y  lub  je g o  m iejsce 1

K a m e r  p o ie d > n c z y  o kop . 
Piawfindratit g ło s z e n ia  przyjm sjr 

A dm inistracja.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę 20285

I

i okazali tyie pamięci o zmarłym, jak równ:eż Szanownemu Ducbo-1 
wieństwu i tym, kiorzy na  własnych barkach / a n i e l i  trumnę d i  gi-'ba, I 
szczerą serdeczną wdzięczność 'wyrażamy. Szanownym d-roim / a r  i 
czyóskiemu i Tarsszkicwiczowi za tyle serca, hudów i kilkcletnią, 
pełną poświęcenia ioka’’ska opiekę, jak rów eż Szanownym profesora-1 
wi TriitscIdowi i d-rowi Romsze wieżowi z Kilowa, za tak częste, życz
liwe i serdeczne odwiedzanie podczas choroby, składamy wyrazy ui - |  
g ly  niezapomnianej wdzięczności, 'R O D Z IN A .

Stały Teatr Polski K. P. T. HI S.
Sala klubu „OGNIWU"

’L pówedu doruesnego Gbckodn klubowego w sali iOgniwac przedstawienia
d z iś  n ie  b ę d z ie .

W  niedzielę dnia 7 go listopada r. b.

„Popychadło”
sztnka mieszczanssa z tańcami J. Szutk:ewicza.

Bilety nabywać można w księgarni W. I d z ik o w s k ie g o , K r e s z c z a ty k  3 5 .

T e a t i *  „ S o i f t w t o w ” .  . .  D uw i” T“< Scow *
Dziś w czwartek dnia 4-go listopada po raz 0-ty sztuka A. Jabłonowskiego

„Dzi3Uiiikarze“
w 4 aktich. Ucze.s.jiczą rp. Aleksandrowa, Hoffman, Darjał, Karpoww, To- 
kariew a i in.: pp. Biorsieniew, Bołchowsko.i, Kuzoiecew, Ławrecki, Leontjow, 
Muraki, Pawlcnkow, Rodnic»i i in. Reiyserya A. Sokołowskiego. Poczutck
0 godzinie 8-ej wieczorem. Ceny liojsc zwyczajne dis prenumeratorów gazety 
»Kijow. Wiesti* ceny zniżeni. W piątek ctnia 5-go >H e n r y k  N a > a r « k l  t. 
"W sobotę d iia  6-go listopada beuefis E . P a w r le n k o w a  po raz i  >W z ł o 
ty m  d o m u *  w 4 aktach N. Aszessowa. W niedzielę dnia 7-go listopada po 
raz 2-gi !) > 8 a m w o i. i D .l i la *  tragikomodya w 8 akt, 2) sztuka . reperl. 
teatru > K « b a re t<  K a r t k a  z  ro rr .« .n a u c  w 1 ak. Dnia 8-go listopada 
oeólno-przystępne przedstawienie p o  r a i  o s t a t n i  sztuka J. Gordiris j R ^ r a  
E f r a .  ‘W  próbach: > R a ia p a <  J . Słowackiego. > E ro s  i P s y c h e *  
sztuka w 7-iu obr. > & z « io .iy  d z i e ń  s l b o  w e s e l e  F ig a r a *  komedya 
w 5 akt. Bozumarche. Bilety na oznaczone przedstawienia nabywać niuzna 
w kasie teatru.

T 0 . 9  } | i  t t l S f i i d r i  B ą rre k e y a  S .  i t r y k i n a .  Jutro dnia 5 
■ w « z * r  ■ ”  J  . E u g e n i u s z  O n ie g in * . Uczestniczą pn.

Ilnszczińa, Dranomirecks, Lemińska; pp. Brajuin, Oresziuewicz, Kaczanowski
1 in. Początek o godz nie 7 i pół wieczorem. Dnia 6-go >To s ł w *. Dnia 
7-go w południe po cenach zniżonych > A iaac , wieczorem i F a u s t  (z nocą 
W alpurgii) i b a l o t  n a p o w i a a r z n y .  Dnia 8-go 1-sze ogólno -przystępne 
przedstawienie po cenach zc.iz.mych » C o ,'i .emc. Dnia y go 1) C .- io io rru * , 
2) Tańce z nocy W alpurgii i Balet napowietrzny. Bilety nabywać można.

T e a t r  d r a m a t y c z n y

S 1„Izaak Szwarc)
skjp towarów

_ ł*AWR
[ 5 1  f l  wprost gma- 

ehu kontrak
towego

W o d d z ia le  jed w a b i o trzy id an b  a. Pa- 
p y ia  o s ta tn ie  nr w o ś r i  s e z o n o w e .

Przyjmowanie obstalunków 
na ubrania meskie.

I i .  JScb. t  jUaktwsli
chirurg, we vlas. lecz. M. Wioi

przyjm. 
cłror.

chirurg, we vYas. lecz. M. Włodz. 336. 
9—10 i 4 — 6 pp. tclef. 26-92. Przy 
lecz. gabjnbt cjstoskopiczny. 13911

JH o t e l y  r a n ę o i s
yr KIJOWIE.

Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najtuchliwszem punk
cie miesta, vis-;Vvis miejskiej opery, liczący i ‘20 wykwintnie i stylowo umeblowa
nych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, Write and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo
rzędna; usługa wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
samocnody i wszelkie udogodnienia dla JW . Pp. przyjezdnych. Hotel cieszy się szcze
gólnymi względami JW . Pp. ziemian. n  Właściciel F r a n c isz e k  G ołąbek.

Rada Gospodarcza Kijftwskî £u Klubu $
! podtjo do wisdomości, że w sobolę dnia 6-go listopada w sali klubu ( S  
[ Ogniwo odbędzie się g g

Wieczorek dla młodzieży. 1
| Początek punktualnie o godzinie 9 oj wi.czorein. Cana wejścia dla ^  

gości po 1 rb. Ucząca się młodzież po 26 kop. 20246 OO

Juk o tw o r zo n y  w ie lk i m agazyn
20122

Samsldch kapeluszy
Przy magazynie pracowria.

A. RGŹKOWA
t l e e s z u i i t y k  31.

Przyjmoją się ohstaiunki i przeróbki.

Dziś dnia 4  go listopada dwie wesoło komedye:

2) „Zły

Nasiona buraczane
1) „Mosty małżeńskie"

“  "  irya J. Lejn
W piątek

„Panny z letnisk".

n J o ł n  Rcżyserya J. Lejna, Początek o godzinie 8-ei wiaczo
| | i a i a  t i y i o  ■ rem. W  piątek benofis p. S. Wcłehowskicj po raz/

d u ch  9 »Ule>n Wanzlebeit(<
rem. 

1-szy T.rescła
komedya

Biuro Porad Prawnych
K. Maciejowski i?&J?5?Wk

Funkcyw  B iurar

2) Informacyc i wiadomości o stauie 
spraw w urzędowych i pi/watnych in- 

stytucyach w Kijowie.
informacyi, dołączają na odpowiedź 3 rb.

własnej produkcyi majątków B i^ łc -C erk iew rsk ich  i Q l s i  i>- 
s k i o ń  J. kr, h .-a b in f H«»pyi P ,i-anicki«j sprzedają a;ę w y -  
ł ą c z n ie  w  g łó w n y m  z a r z ą d z ie  d ó b r  w B ia łe j  C erk w i

p. t. Biała Cerkiew, gub kijowska. 20139

1) Opracowanie umói* ustaw rozma
itych Towarzystw, spółek, Domów Han

dlowych otc.
Osoby, żądająoo

tirli 8-Ei
20035

(Gmach Cyrku Hi(ni6-Pidace). 20172 
Dziś dnia 4-go listom.da wielkie przedstawienie

„      w 3 cddziaUch, według programu uładając. s ię
M T xrZ —    — ~ z wyst. v.ybit. artystów i artystek, Dziś Łczcsln
zjak. europ. M . a R u t - K e s z m u r .  Szczcg. w progr. Po*cząt. o g. 8 i poł w.

iZid- m

i i

t -2 r e c n ic i  dentystyczna
3 3  K rczu o za ty k  3 6 .

przy lecznicy c n i .  t r , .  16268

Rada Gasiibdarzy Klubu Polskiego ^
u

1
$6  ”
g g  nlniejszom zawiadamia pp. czionków i ich gości, że w piątą rocznicę! 

otwarcia klubu, w czwartek, dnia 4-go listopada r. b. odbędzie się

1  „Doroczny DbiaJ" 1
gjw  lokalu klubu o g. 7-ej wieczorem.

un ia  4 -g o  lis tu p a d a  r . b.
MAGAZYN UBIORÓW DAMSKICH

J. A. Szancer
przeniesiony zostanie do domu własnego p-zy ulicy Mikołajów- 

skiej Nr 11.

Oryyiiułnc. modele ptry9kich firm:

paąnto, Doucct, Drccall, Cailot 20854 
Zmr, fc ire , Jtfarial & pmwb J „

w y a ta w it in e  z o s t a n ą  d la  J . W iąlm cżn ycL  k lfe n te k  
od  d , F - io  iiłO iifaJa r. b .

prenrimerafę I ogło
szenia do

„Dziennika K jmkiep"
przyjmuje

Skład Fortepianńw I Ptaniit 1960

i .  K e m to p f i S y n
ttostawcy kijowskiego oddz;ału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i Kon- 

serwatoyum  Warszawskiego. Kijów, Kreszezatyk N r 33. Telcfón 809.

tiecęfen Bluthnera,S7redera, Ronisza
i in n y c h  f a b r y k  W y n a j e m  i  l e p a r a c y e .

/AMiĘLIN> S a n a lo r y u m  D-ra S . G a śo ie k ia g o  d la

uenłovo I umysłowo chorych kobiet.
Warszawa - -  Mokotów, Nowo-Aleksandryjska Có. Iclof. 99-54.

Zakład cpecjalnie zhudewany i urządzony według ostatnich wskazań psychia- 
tryi. Kaoaltracya, światło clekiryczao. Ugrćd 4 morgowy. 2 stdłydi lekarzy, 
Pónoje wspólne i oddzielne. Opiata dzienna 5 -- 7 rb. 2015 i

Jampol -Podolski
Prenumeratę i ogłoszeniasp

„Dzfin* Kijowskiego
przyjmuje

p. Włod-Jciierz BiBslekler̂ kt.

„Eiuro pracy” K * lur".
Żytomierska 8. wie 1788. Rckomoud. 
narezycietki, bony, ofic>»l., rzemtośln- 
1 wszelką słacbę domowa. Przy Muize

. Vpr«Hltk(

>wąj
współmleszkanie t)'a szumujących pracy
młodych katoliczek p. n. 
S-iej .adwigl". 12774

dom własny.

znanych dotychczao 
uia ust.

W e4łuf jeaco- 
‘(śnycli zidsii 

trybiinych uczo
nych Go oi do 
skona’e odpowia
da w ;półczcsnym 
wym»igauioin hy- 
gu ny i wobeo 
t*gc uznany zo
stał za najlepszy 
ze WszyLtsich 

rłYnów do pluka- 
19673

(D,x-Stimson—Klęska Roosevelta).
Niespodziewane zwycięstwo demokra

tów przy wyboracn z dn. 8 listopada n. st. 
w Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza wynik 
wyborów w Empire State, w stanie Ńew- 
Y ort, wywrze ogromny wpij w na bieg po
lityki wewnętrznej w całych Stanach Zje- 
dnocaonycn Rółnocn&j Ameryki. Z wyją
tkiem  3 Mtftnńw Nowej Anglii (Maine, Ver- 
mont i Newhampahire), którb już y, sier
pnia dokonały wyborów swych deputowa
nych do kongresu, odbyły się we wtorek 
dn. 8 listopada n. s. wybory we w^zyotkich 
innych 43 stanach Unii; wybierano 386 
członków is,by reprezonbaatow kongresu, t. z. 
kongresmenów, trzecią część senatu a nadto 
odbyły się w znacznej części stanów wybo
ry do sejmów stanowych, tudzież wybory 
dój wyższych urzędników stanowych, guber
natorów, ministrów skarbu stanowych, sę
dziów i rozmaitych innych urzędników. 
W szystkich oczv zwrócone D,vły na wybory 
w stanie New-York, gdzie główna walka ro
zegrała się przy wyborze gubernatora stanu. 
W zwykłych warunkach wybór gubernato 
ra w stanie New-York, rezydującego w Al 
bany byłby z pewnością nie odbił się gło- 
śniejszem echem w Europie.

Zupełnie nam bowiem jest obojętne, kto 
zasiądzie w pałacu gubernatorskim w mułem 
mieście Albany. Aie w tym roku wskutek 
szczególniejszych okoliczności, albo powiedz
my raczej od razu wskutek osobistej agi ta
cy i by tego prezydenta Unii leodora Eoosevel- 
ta przy wyborach stanowych wynik głoso
wania nie tylko obchodził stan New-York 
i miasto staoowe Albany, ale dotyczył przy
szłego kierunku polityki w całej Unii i po
średnio musiał wpłynąć na nas jako n ak ra j, 
dostarczający w tej chwili największej liczby 
rocznej immigracyt do Stanów Północnej 
Ameryki.

Kiedy Roosevelt powrócił ze swej afry
kańskiej wyprawy, dokąd jeździł kosztem 
Smlthonian lnst!tute w Waszyngtonie w ce
lach uzupełnienia naukowych*zbiorów etno
graficznych, geologicznych i zoologicznych 
tego wielkiego muzeum przyrody w stolicy 
Amerykańskiej Unii, nikt nic przypuszczał,

że były prezydent Unii zechce po 7-lctnich 
rządsen jeszcze raz wziąć czynny udział w 
polityce i stanie jako kaody^at do przy
szłymi wyborów—na prezydenta Unii. Nie 
było bowiem takiego wypadku w historyi 
Unii, żeby którykolwiek z najsłynniejszych 
prezydentów był przez trzy  kadeneye pre
zydentem Unii; sprzeciwia się lo demokra
tycznym tradyeyom Republiki i budzi oba
wy imperyahzmu osobistego dążenia do wła
dzy i panowania, które może zagrażać oby 
czajem Republiki, kochającej nadewszystko 
prostotę, swobodę i wolność. Ale już euro
pejskie wuyty, składane przez Roosevelta 
wszystkim głowom koronowanym i urządzo
na równocześnie reklama w prasie amery
kańskiej budziły podejrzenia, że Roosevelt 
nosi się z zamiarem postawiania swej kan
dydatury na prezydenta Unii po raz trzeci. 
Oo potem mogłoby nastąpić, mówił pe.wien 
wpływowy senator, tsgo przewidzieć nie mo
żna; po trzeciej może nastąpić czwarta a po 
tera dożywotnia prezydentura Roustvelta. Te 
maniery pretendenta obraziły wielu prawych 
obywateli a zwłaszcza królewskie przyjęcie 
/gctowanc Rooseveltowt po jego powrocie z 
Europy, powitanie przez flotę wojenną, zmo
bilizowanie wojska, przybycie pnłku kawale- 
lylRooughridcre, którego jest Roosevelt twór
cą i pułkownikiem: wszystko to dało wiele 
do myślenia. Tryumfalny wjazd Roosevelta 
du New-Yorku i przejazd przez Brodway i 
Fifth Avcnue, mowy wygłoszone, przyjęcia, 
sztandary i ten cały aparat przepychu, wszy
stko to n:e licowało z reprblikańskiemi tra- 
dycyami i demokratyczną prostotą oby
czajów.

Ledwie parę tygodni bawił w swej re- 
zydenuyi w Oysterbay, niedaleko New-Yorku, 
zaraz wybrał się w podróż fgitacyjną; od d. 
■24 sierpnia uo d. 15 września odbył 5,493 
m l. angielskich, przemawiając - we wszy
stkich znaczniejszych miastach na Da'ekim 
Zachodzie, w centralnych Stanach i ncd- 
atiantyckich Stanach. Wszędzie grzmiał 
przeciw trustem i przeciw najwyższemu są
dowi Unii, który swymi wyrokami popiera 
politykę konc^ntracyi kapitalizmu i wygła
dzania ludności uboższy.

M rencie  przyszło w obozie republi
kańskim do_ otwartego rozłamu, Rocsevelt 
stanął przeciw prezydentowi Taftowi i prze
ciw wiceprezydentowi Unii Shennanowi, 
stanął na czele stronnictwa „inśurgentów",

odrywających się z łona stronnictwa repu
blikańskiego „niezadowolonych". Zbliżały 
się wybory do kongresu i do urzędów sta
nowych. Konwencya' republikańska miała 
ustanowić kandydatów i ustalić hasła pro 
gramowe.

Było rzeczą zuptłnie naturalną, że po
lityk republikański, aióry przez 7 la t kie- 
r< wał losami Unii, a obeonie bierzo czynny 
udział w życ;u politycznfcm, zostanie prze
wodniczącym konwencyi republikańskiej. 
Tymczasem komitet republikański wysunął 
kandydaturę wiceprezydenta Unii Sht rmana 
na prezydenta konwencyi republikańskiej 
przeciwko Rooseveltowi, jako przewódcy „in- 
surgentów*. Wszakże podróż agitacyjna 
IiooseveIta tak podnieciła umysły, że między 
Pacyfikiem a Oceanem Atlantyckim za
wrzał x

Precz ze starą gwardyą republikańską, 
szukajmy nowych lndzi i czystych rąk: by
ło hasłem konwencyi republikańskiej w S"a- 
raluga. Większością 100 grosów wybrany 
zastał Itooseyelt prezydentem konwencyi 
republikańskiej przeciw Shcrmanowi.

Teraz wszystkich oczy zwróciły się ku 
wschodzącemu słońcu". RoosevcU dyktował 

progiamy, Roosevelt wyznaczał kandydatów, 
Roose-vtlt rozdawał hasła walki. Ocsywiście, 
że z wynikiem tt*j walki złączył takźo swo
je losy. Na stanowisko gubernatora stanu 
New York w pioiicy stanu, w Al basy, Roo- 
scvelt postawił kandydaturę swego przyja
ciela Stlmsona, — przeciw niema wysunęli 
demokraci Dlxa. Rozpoczęła się zawzięta 
walka, w której o wiele więcej szło, niż o 
Stimsona lub Dfx.a, bo szłó o szanse przy
szłej prezydentnry Roosevelta.

Rozpoczęła się szalona, niebywała a- 
gitacya.

Za kaudydatem demokratów Dixsm 
oświadczyli się multimilionerzy dem okra
tyczni i republikańscy.

Trusty hojnie sypnęły pieniędzmi.
Roosevelt rozpoczął kampanię, i odtąd 

już osobiście ją prowadził za Stimsonem. 
Przejechał cały stan New York, wzdłuż i w 
szerz, przemawiał po kilka razy na dzień, 
zwoływał po 8 zgromadzeń dziennie, walczył 
przeciw korupcji, przekupstwu, przemożne 
mu wpływowi dolara, nadużyciom bogac
twa, polityce tiustów, ograbiających naród, 
słowem walczył przeciwko wszelkiej ko
rupcji w polityce całą siłą swego osobiste

go wpływu, urokiem swej popularnej oso- 
tistości i potęgą swej porywającej wy
mowy.

Cały swój wpływ rzucił na sza^.
Ale po drugiej stronie także nie prze

bierano w środkach. Przedewszystkiom prze
kupiono prasę, następnie przekupiono poM- 
tyków miejscowych i wszystko, co było tyl
ko do kupienia.

N !gdy jeszcze pieniądz nie był rozda
wany przy wyborach tak hojnie i tak uos- 
czekie, jak  w walce Stimson—D x.

Przeciw Roosereitowi osobiście ruszo
no ze wszech stron do wałki. Nazwano go 
po imieniu przyjacielem królów, kandyda
tem do korony, autokratą, który po rag trze
ci chce być prezydentem Unii, dla tego tyl
ko, żeby stronnictwo republikańskie pod o- 
sloną wysokich ceł protekcyjny ca nogło 
nadal okredać naród i podrażać wszystkie 
środki do życia. Uczyniono go odpowie
dzialnym za krach wr r. 1907.

Rozpoczęła się walka na, śmierć i
życie.

Rooscvelt, agitując za Stimsonem, przy
gotowywał dla siebie grunt do trzeciej pre
zydentury w r. I£i2.

Widocznie idzie o stworzenie trzeciego 
stronnictwa z „iusurgentów" i z niezadowo
lonych w obydwu panujących stronnictwach. 
Byłoby to stronnictwo postępowe, walczące 
z „rustami, leci nieporzucające zas«dy wy
sokich ceł opiekuńczych, centralistyczne n 
stosunku do spraw wewnętrznej polityki, 
rozszerzające władzę Unii kositem autono
mii Stanów, impeyyalifioycznu na zewnątrz, 
dążące dc negemonii Unii Stanów Amery
kańskich nad wszystkiemi republikami Ame
ryki Środkowej i Południowej.

Rooserelt miałby stanąć n» cręie zwy- 
cięskieg>) stronnictwa i przeprowadź ć owe 
reformy.

Tymczasem już we wtorek w nocy po 
częły nadchodzić do Londynu złe wiado
mości, zakłady na Stimsona spadały, pomi
mo, że socyaliści, populiści i całe stronnic
two robotnicze postanowili głosować ns 
kandydata Rocsevelta. Różnica ciasu mię 
dzy New Yorkiem a Londynem wynosi 6 
godzin, tak, że jeszcze wieczorem 8 listopa
da w Londynie nie było stanowczej wiado
mości, ale zakłady Stimson—Dix wyrówna
ły się jak i : i. IV nocy dopiero z wtor
ku na środę nadszedł kabel z niespodzianą

wiad mością: kandydat Rooserelta, Stim sor, 
upadł, kandydat trustu i demokTatów Dix 
wybrany ogromną większością.

N tdto  z w idu stron donoszono o zwy
cięstwach kandydatów demokratycznych do 
kongresu, tak z Bostonu w Masaachussets, 
z Ohio, skąd prezydent Taft pochodzi, t. z. 
Home State i z New Jersey, gdzie szanse 
prezydenta uniwersytetu Princeton, mr. Wil- 
sona, przewódcy demokratów, beideo się po- 
pntwHy.

Mr. Wilson wymieniany jest jako kan
dydat na prryszłego prezydenta, no wypa
dek, jeżeli dfcniokraef. będą w większości.

Obecne wybory w Ameryce mają de
cydujące znaczenie na przyczłość.

Klęska RooseveJta, poniesiona przy wy
borze gubernatora New Yorku, może* sta
nowcze zaważyć na szali Drzyszłych walk o 
prezydenturę.

Zdaje się, że gwiazda R oosnelta już 
gaśnic.

W. L

Z prasy polskiej.
O rów noupraw nienie.

Z powodu stanowiska, jakie mają zająć 
posłowie polscy w sprawie równouprawnie
ni i żydów w samorządzie Królestwa, pisze 

Słowo“: y
<Prif7ifa łjóów w samorządzie miejskim Kró- 

lest i p rzecirną jest interesowi n r riaowemu, ale edy- 
I j  iiny “ I ł  tei pijyczyny odstąpili od raiatty rć"rno- 
Upswłuenia 1 ełosowaii za ograriczenirmi, czyzby tego 
cie wyzyskano? czyżby nie przypomioano nam tego 
aa każdym kroku? Czyżby nie jznano, że rlama e 
przez pi.aków zasady rórnouprawzuenia dlą interesów 
■ aiedowycli jest. usprawiedliwieniem i sankcją tej po
lityki, kłói i  lamio zaiady scrawiedliwości (Lu rzezo- 
mycn interesów p&Attwos veh?

łKcffiaekWiincye takiego kroku me dadzą się na
wet obliczyć. Ę1 'o że neunętaby się m a  i  „od
nóg ie d jra  dziś podstawa obrony politycznej aobec 
państwa i wobec rosyjskiego przedstawicie siwa naro
dowego.

«UKjmy ruznmowi naszy ob pesłó* w Petorsbnr- 
gn i doświadczenia ich, nabytemu w cięzsiej walce na 
arenie pa-lamentarnej, że postanowienie, które po
wezmą, będą zgedne z rzetelnym interesem krain i jo 
go polityczną tiidyeyą».
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Z życia prowineyi.
— o—

RaJoiuyśl, w październiku.
Sprawa przeniesienia więzienia z mia

sta na przedmieście już nieraz D jła  roztrzą
sana na posiedzeniach rady miejskiej, gdyż 
więzienie w gmachu, w którym na piętrze 
mieści się urząd podatkowy, sąd i policya, 
Lvło zawsze siedliskiem zarazy, zwłaszcza 
tyfusu. Ziemstwo będzie budować nowe wię
zienie dla aresztaatów kosztem 20,000 rub., 
ponieważ przed kilkunastu laty w z itsiony 
drewniany budynek grozi zawaleniem. Rada 
miejska, chcąc do tego nowego budynku 
przenieść także i więzienie ze śródmieścia, 
zamiast żądanej pół dziesięciny ziemi—ofia
rowała zierastwu do wyboru dwa place, po 
dwie dziesięciny liczące. Ziemstwo jednak 
na żadnym z placów budować nie chce z 
hyglenicznych względów,' gdyż jeden z pla
ców za błizko rzeźni, drugi zaś blizko cmen
tarza. Smutno, że tak ważna pod względem 
zdrowotnym dla miasta sprawa znowu się 
odwlecze.

Nie lepiej powodzi się w kwestyi wo 
dociągowej; zgodnie z uchwałą rady młei 
sklej, spodziewaliśmy się we wrześniu ofert 
na budowę wodociągów; tymczasem zaczęto 
niepokoić się i. robić przypuszczenia, że z 
podziemnej rzeki Czerczy nie wystarczy wo 
dy na nasze potrzeby. Wprawdzie firma p. 
Sommera z Warszawy gwarantowała 60,000 
wiader na dobę, a nam potrzeba tylko
25,000 wiader—ponieważ jednak tej ilości 
wody nie widzieliśmy i ani razu nie wypi
liśmy, więc nie mieliśmy zaufania do całe
go interesu. W dodatku badania i pomiary 
wody w podziemnej rzece, którą odkrył ś. p 
Arnold Bronikowski przed trzema laty, by 
iy robione w miesiącu maju, obfitującym w 
deszcze, więc przypuszczaliśmy, że w czasie 
posuchy ilość ta może się zmniejszyć lub 
zniknąć gdzieś pod ziemią. Z tej więc przy
czyny rada miejska postanowiła jeszcze raz 

' zbadać ilość wody kosztem tysiąca rubli 
zawarła w tym celu umowę z profesorem 
politechniki kijowskiej p. Ruzskim. Dziwi* 
ojców m iasta fakt, że na powierzchni ziem 
płynie mały strum yk, który z łatwością 
przeskoczyć można, w głębokości zaś kilku 
sążni zna iować się może dość duża rzeka. 
Zbytnia nieufność do odkrycia naukowego 
i ostrożność kosztowała nas 1,000 rubli, do 
profesor Ruzski, w czasie największej obe 
cnie posuchy zrobiwszy pomiary, znalazł ta 
ką samą ilość znakomitej, czystej wody w 
podziemnej rzece, jak  i firma p. Sommera. 
Może tym  razem uwierzymy już w rzeczy 
chociaż niewidoczne, jednak nauką stwier 
dzone i przestaniemy, chodząc nad strumy 
kiem, kręcić z niedowierzaniem głową, jak 
to miał zwyczaj czynić Tomasz niewierny, : 
przystąpimy w końcu do budowy wodocią 
gów.

Obecnie funkcyocują u nas trzy kla»y 
gimnazyalne i wraz z przygotowawczą klast, 
liczą stu uczni. Nowy obszerny gmach gi- 
mnazyalny, pokryty już dachem, w roku 
przyszłym zostanie wykończony i oddany 
do użytku. Rada miejska uchwaliła przy
stąpić z wiosną do budowy na terytoryum 
gimnazyalnem dwóch domów z pomieszka 
ciem  dla dyrektora i inspeKtora.

Pp._ Fiodorow ,i Matwiejów, którzy m a
ją się zająć wyrobieniem koucesyi na bu- 
bowę kolei z Pastowa przez Radomyśl do 
Irszy, przysłali do nas specjalistę inżyniera, 
który przekonywał się na miejscu, czy ofia
rowana przez miasto poci budowę kolei zie
mia w ilości 50 dziesięcin wraz z lasem 
przedstawia dużą wartość. Sądzimy, że nie 
rozczarował się, gdyż dziesięcina takiego 
lasu kosztuje około tysiąca rubli.

Mieliśmy bardzo dobry urodzaj karto
fli i wogóle okopowizn; od dwóch miesięcy 
trwająca pogoda sprzyjała robotom w polu 
i kopaniu kartofli. Stan zasiewów ozimych 
dość pomyślny, tylko późniejsze zasit wy, 
zwłaszcza na plaskaob, są gorsze, skutkiem 
posuchy. Czumak.

Bez maski.
„Rossija" uważa, że kultura polska nie 

istnieje, a więc i wykładowy język polski

w  szkołach ludowych uznany być powi
nien za zbyteczny...

Natomiast pan Pichno w Radzie Pań
stwa dowodzi, że nie można dać pełnych in- 
stytucyi ziemskich w kraju Zachodnim, bo 
polaoy są ogromnie... kulturalni i łacno owe 
kresy spolonizować m ogą..

Komu wierzyć, zważywszy zwłaszcza, 
że „Rossija" i pan Pichno w ogromnej żyją 
przyjaźni?..

Iwan Iwanowicz, z którym w trudnych 
kwestyach logicznych zwykle konferuję, tak 
mi tę rzecz wyjaśnia...

— W sprawie szkolnej trzeba wierzyć 
.Ro^siji1*, a w sprawie ziemstw—o. Pichnie. 
Bo widzi pan, według atlasów geograficz
nych, stosowme do tyloletnicb wysiłków 
ministerstwa oświaty i zgodnie z brzmie
niem traatatów tajnyii h i ukazów jawoyon, was 
oficyalnie zupełnie już skasowano, a tym 
czasem według raportów policyjnych wy 
wciąż jeszcze nieprawnie egzystujecie...

— I dlatego i .Rossija*, i pan Pichno 
są konsekwentni. „Rossija" reprezentuje u 
rzędowe „non 3unt", a pan Pichno opiera się 
na raportach policyjnych.

C za rn y Jegomość.

KRONIKA.
I t l a a l a r s y k .

O d i 4 (17) Karola Boromensza. 
J a ‘ro 5 (18) Zacluryasza.

WmIM ilaftia (*ix. 7 a. 09 
ZacfcM mob a c*4r, 4 ■ 20. 
rnapiś lala {Mit 9 a, 11.

— „Popychadło*. W nadchodzącą nie
dzielę teatr nasz wystawia doskonałą kome- 
dyę J. Szutkiewicza „Popychadło11, urozmai
coną tańcami charakterystycznymi. Tytuło
wą rolę wykona panna Wacławska, ojca p. 
Piotrowski, studenta p Nowacki. W szfuf.e 
udział przyjmuje cała trupa.

— Na biedne dzieci. Przewodnicząca 
sekcyi miejskiej Koła kobiet i opiekunka 
przytułku zwraca się za naszem pośredni 
ctwem do osób, współczujących niedoli iudz- 
ldej, z prośbą o nadsyłanie dziecinnych 
ubrań 1 obuwia do przytułku Koła kobiet 
polek. Ulica Obserwatoma nr 16. Chmurne 
i mroźne dnie listopadowe, poświęcone pa
mięci zmarłych, niejednej może matce przy
pomniały bolesną stratę; niech więc płyną 
cfiary na te biedne dzieci, których rodzice 
nie są w stanie uchronić od zimna i epide
mii, panującej obecnie w mieście.

— Zajście w uniwersytecie. Wczoraj, 
jako w rocznicę stracenia b. studenta uni
wersytetu kijowskiego Bałmaszewa, w uni 
wersy tecie zebrała się znaczna liczba stu
dentów, którzy zaczęli śpiewać „Wieczną 
pamięć". Grupa studentów „akademistów
i „związkowców“ zaprotestowała i wywią
zała się bójka, w czasie której „związko
wiec* Gołubiew, syn profesora uniwersyte
tu, otrzymał tak silne uderzenie, iż padł 
zemdlony.

W  uniwersytecie wszczął się popłoch 
Zawiadomiono władze. Zjawił się guberna
tor, prokurator sądu oiuęgowegG, naczelnik 
policyi śledczej, policmajster i pQllćya,.. W e
zwani lekarze przyprowadzili Gołubiewa d i  
przytomności, poczerń karetka „Pogotowia11 
oawiozła go do domu. W sprawie tej wdro
żono śledztwo, przyczem „akademiści* wska
zali na studenta Abuładze, jako na sprawcę 
wypadku.

—  Zebranie przedw yborcze. Radny p. 
Płachow urządza powtórne zebra ie wybor
ców cyrkułu peczerskiego w szkole miej
skiej przy Butyszowyra zaułku w d. 14 b. m.

—  Pełnom cnictwa. Guoernator kijow
ski szambelan A . Giers podaje za ncszem 
pośrednictwem do powszechnej wiadomości, 
iż na podstawie art. 25 ustawy miejskiej 
osoby płci męskiej, nie mające jeszcze 25 
'a t  i osoby płci żeńskiej mogą brać udział 
w wyborach do rady miejskiej nie osobiś
cie, lecz za pośrednictwem pełnomocników, 
wsiadających ich plenipotencye, a na easa- 
łzie art, 27 nie wy dzieleni eynowió mogą 
>rać udział w wyborach zamiast swych oj

ców na podstawie plenipotencyi tych ostat
nich. Plenipotenoye na udział w wyborach 
winny zawierać: imię i nazwisko osoby, na

czyje imię pienipotencya została wystawio
na, wskazanie w jakiem mianowicie zebraniu 
(cyrkule) wyborczem pełnomocnik ma brać 
udział i podpis upoważniającego, oraz po
winny być opłacone podatkiem stemplowym 
w ilości 1 rb. 25 kop. i nareszcie plenipo
tencye te, zgodnie z art. 29, muszą być po
świadczone przez zwierzchność mocodawców 
lub policyę, sędziego pokoju, naczelnika 
ziemskiego lub rejenta.

W c zoraj gubernator kijowski polecił polic
majstrowi nakazać komisarzom policyi miej
skiej, aby w razie zwracania się do nich o- 
sób zainteresowanych o poświadczenie ple 
nipolcncyi na udział w wyborach do rady 
miejskiej, niezwłocznie i bez żadnych prze
szkód dokonywali takich poświadczeń.

— Głośna sprawa. Dnia 27 listopada 
kijowski sąd okręgowy rozpatrywać będzie 
głośną sprawę o dokonanej w roku zeczłym 
e spropryacyi u niejakiej Sztejnowej przy 
ulicy Dmitrowskiej. Oskarżeni są; głośny 
rozbój lk Fetisow, niedawno aresztowany 
przez kijowską policyę śledczą, Łojewa, Kuź- 
min i Czerniawski.

Bronią ich adw. przys. Jakubowski, 
Krupnow i pom. adw. przys. Babat.

— Oszczędności. Obiegają pogłoski o 
projektowanem znacznem zmniejszeniu per 
sonelu urzędniczego kijowskiego z. rządu 
gubernialnego. Podobno ma być uwolmo 
nych kilkunastu urzędników nietylko z wol
nego najmu, lecz i etatowych i klasowych.

— Należności podatkowe. Policmajster 
m. Kijowa zawiadomił gubernatora, iż w cią 
gu ubiegłego października wniesiono 16,885 
rub. 88 kop zaległości z podatku szacunko 
w ego, pozostaje zaiegającycn 89,514 rub. 15 
kop.; zaległości z ptdatku restauracyjnego 
wnieś’ono 406 rub., pozostaje 150 rub. 2 
kop.; z podatku od koni, powozów, samo
chodów 1 rowerów wniesiono zaległych 1730 
rub. 77 kop., pozostaje 1041 rub. 44 k o p ; z 
podatku od psów—1187 rub. 24 kop., pozo
staje zaległych 571 rub. 75 kop, za niewy 
brane świadectwa przemysłowe wniesiono 
1,898 rub. 79 kop., pozostaje zaległości 
1,238 rub. 47 kop.

— W sprawia bruków. Gabernator 
kijowski przysłał prezydentowi miasta wy 
kaz z oznaczeniem 92 ulic, na których bru
ki są w stanie zupełnego zniszczenia.

— OBURZAJĄCY WYPADEK. D 1 go b. m. 
w  parku Mikołajewskim zdarzył się następujący wypa
dek. 7-leuii synek d-ra W iery L., bawiąc się kulami 
śnieżnemi, trafił przez nieos.,ożność w okno domu, za
mieszkałego przez atiOżs Wypadek ten do takiego 
stopnia oburzył stróża, że uderzył chłopca p ięśJą  
w  plecy tak ł o c d o , iż chłopiec upadł ua ziemię.

— ZNACZNA K haD ZIEŻ . W magazynie E. A 
sata (ul. W. Podwalna N r 2) dokonano kradzieży pie
niędzy, weksli i tytoniu.

— ARESZTOWANIE W refakcyi pisma «Slo 
wc Truda* dokonano rewizyi i aresztowano zecera 
Niozłobina.

— AWANTURNIK. W obejściu J* 50 przy ul. 
KonsUal/iJOwskiej zatrzymano piekarza Dacenkę, któ
ry w czasie bójki rzucił się z nożem na F«.stuszenkę.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W  składzie 
drzewa na przystani, deski, osunąwszy się, przygniotły 
robitnika Niżnikowa. Rannego ze złamaną nogą prze
wieziono do szpitala.

— ARESZTOWANIE. Wczoraj w nocy a re 
sztowano na ulicy robotnika Niezłohina.;

— BEZPRAWNI. Onegdaj w nocy na teryto 
ryum cyrkułu płoskiego poLcya aresztowała 10 bsz- 
prawnych żydów,

" 0 B t3 S M £  ARTYSAŃITARNE. j Komisja 
sanitarna, dokonawszy oględzin sanitarnych w obejściu 

3i—37 na rogu Funduklejowskie) i Nesterowskiej, 
pimągnęła właściciela takowego ao odpowiedzialności 
sądowej.

— POD TRAMWAJEM. Wczoraj zrana na ulicy 
Kiryłowskiej tramwaj wpadł na n6& włościanina Gu- 
łaja, przyczem G. został ciężko pokaleczony. Poszkodo
wanego <Pogotowie> odwiozło do szpitala.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Onegdaj na Kre- 
szczatyku automobil ciężarowy Hulaoickiogo chciał 
wyminąć jadącego pr :ed uim dorożkarza Matwiejewa. 
W tej - szakże cbwili nadchodzący tramwaj popchnął 
automobil, który wpadł ua dorożkę, niszcząc ją  zupeł
nie. Matwiejów doznał letkich obrażeń ciała.

— (WYKŁADY* DLA STRÓŻY. W  dniu wczo
rajszym komisarz cyrkułu starokijowskiego, Tiurin, roz
począł w cyrkule wykłady dla stróży, mające ua celu 
obznajmienie stróży z ich obowiązkami. Stróże cyrkułu 
starokijowskiego zostali podzieleni ua 5 grup. Wczoraj 
dwie grupy wysłuchały wykładu.

— KRADZIEŻE Wczoraj w nocy w kolegium 
Gałagana nieznani złodzieje wyłamawszy okno wtar
gnęli do pokoju jadalnego i zrabowali 3 obrazy.

W domu Nr 14 p-zy Włodzimierskiej cŁratnono 
zakład fryzjerski Golbaria.

Majtek Szynkarenko doniósł policyi, że mu one
gdaj w padolskii m bi orze pocztowem skradziono z kło
szeni portmonetkę z 75 rublami.

Na M. Wasylkowskiej nioznany złoczyńca wyrwał 
z ręki Friedowej torebkę z pieniędzmi.

Na ui. Prozorowskiej słuchaczkom wyższych kur
sów S. Rowióskioj i Ajzenberg skradziono torebki 
z pieniędzmi.

— NAGLE ZGONY. Onegdaj przed domom Nr 
13 przy zauł. \Vozniesifń“kim zmarł nagle M. Pecze- 
czyński, zaś w domu Nr I(J przy G. Wale — robotnik 
0. Panczeako.

Z SĄCÓW.

W  roli tajnego agenta.
Daia 19-go lipca r. z. pisarz jednego z rewiro

wych, Petrow. spotkał na Laboratornej ulicy niejakiego 
Filomona Siniakowa, c którym wiedział, że tręc i się 
przy agrutach wydziaiu śledczego, spełniając różno 
posługi i sam stara się zosiać agentem. Na zapytanie 
P e tro ra , Siniaków zapewnił go, że już został przyjęty 
do tajnej policyi i oświadczył ehęó pijścia z nim ra
zem do kupca Herszt Br l  iiego , do którego szedł w 
jakiejś sprawie Petrow. Brodzti mieszkał przy ulicy 
LaboratorneJ. Po przybyciu do niego Petrow zajął się 
rozmową ze otarym Broclzkim, Siniaków zaś udwełałna 
stronę syna jego, Pinkusa przedstawił mu się, jako 
agent policyi śledczej i zaczą; btdać co do jakichś 
złoczyńców, z którymi Piukns miał jakoby pozostawać 
w stosunkach, pokazywał mu jakieś fotografie i w koń
cu zażądał 15 robli. Przostraszony Pinkus dał mu 
3 ruble, lecz domniemany agent nie zadowolił się tern 
i zkżądał wydania mu rewersu jeszcze na 12 rb. ' Pio 
kus i przybyły po załatwieniu interesu z Potrnwem 
ojciec jego zaklinali się, żo nic posiadają pieniędzy 
i nie będą mopli wypłacić 12 rb.

Wtedy S ninkow zaczął ?m grozić, że weźmie 
obc do wydziału śledczego, gdzie jost takie (krzesło 
elektryczne*, na którem icb będą męczyli, aż przyzna
ją się do stosunków z rzezimieszkami. Stary Brr.dzki 
zemdlał, a młodemu ze strachu zrobiło się niedobrze. 
Tymczasem (agent* zaczął szperać po mieszkaniu. 
Zwabiona hałasem i jękami przerażonych Biodtkicb 
przybiegła sąsiadka icb, wdowa po podpułkowniku, p. 
Labri.

Siniaków i jej również zarekomendował się jako 
agent wydziału śledczego, lecz Labri kazała pokazaA 
sobie bilet, stwierdzający jego redzaj zajęcia, gdy *aś 
(agent* zmieszał się i zaczął się wykręcać, zagroziła 
wezwaniem policyi. Wówczas Siniabow co prędzej się 
wyniósł.

Sprawę tę rozpatrywał wczoraj X wydział ki 
jowskiego sądu okręgowego.

Siniaków do winy się nie przyznał, twierdząc, 
że choć nie wiedzio' jeszcze, czy został mianowany 
agentem policyi śledczej, (pracował* jednak przy agen
tach i u Brodzkich poszukiwał śladów złodziei, 3 ruble 
zaś wciśnięto ma gwałtem do ręki.

Przysięgli uznali go za winnego i sąd skazał go 
na pozbawienie szczególniejszych praw i przywilejów 
i 1 rok rot aresztanckich.

Zazdrość.
Wczoraj VI wydział kijowskiego sądu okręgo

wego rozpatrywai sprawę Agrafany Romanowei, oskar
żonej o oblanio kwasem s.iarozanym Rozttl-i Szafrano
wej. Romanowa była zazdrosna o męża, który kochał 
się w Szafranowej i k ilkuro tn io  prosił* ją, aby się 
z nim nie widywała. Szafranowa odpowiad-ła na to, 
że kocha Romanowa i zrywać z nim. nio myśli. Dnia 
2-go czerwca roku bieżącego, spotkawszy ją  ua placu 
Halickim, Romanowa ~blała ją  kwasem siarezanym, 
który wypalił Szafranowej oczy i straszliwie oszpecił 
twarz.

Bronił oskarżonej pim. adw. przys, Babat.
Po wysłnehaniu zeznań świadków i długiej na- 

ladzie, puyrięgli uzuali oskarżoną za winną, lecz za
sługującą ua względność.

Sąd, wz ąwszy pod uwagę wszslkie okoliczności 
łagodzące, skazał Rcmanową na 4 miesiąco więzienia.

T E A T R  I MUZYKA.

Teatr Polski w Ogniwie.
(Sąsiadka* T. Jaroszyńskiego.

P. T. Jaroszyński ma ustalone imię, 
jako beletrysta, ale lad  sięga i po laury 
dramaturga. A inną je st metoda pisania po
wieści, inną pisania dramatu. Iaaczej styli 
żuje ter* sam. kwiat malarz, oddający go bar
wami na płótnie, inaczej rzeźbiarz, wykuwa
jący ten kwiat w marmurze.

Utwór beletrystyczny, czy tc powieść, 
nowela, czy też poemat, to jak gdyby obraz 
stały, niezmienny, któremu widz czy też 
czytelnik może się do woli przyglądać w ca
łości lub szczegółach i pojedynczych mo
mentach, Czytający powieść może się za 
trzymać dłużej nad pewną myślą, czy też 
okresem, może ten okres powtórnie prze
czytać.

Inna rzfez utwór dramatyczny. Utwór 
sceniczny, to szereg przemijających obra
zów, które dla widza istnieją raz jeden i 
jedną chwilę tylko, poczem zostaje zastąpio
ny pizez następny i t. d. aż ao końca przed
stawienia.

Dramat pozbawiony jest elementu łą
czącego i tłomaczącogo pojawienie się tego 
czy też innego szczegółu, jakim w beletrys
tyce je s t nurracya autora. Tu obrazy win
ny być ściśle z sobą złączone jednolitością 
akcyi, a oddz'elne i różnorodne momenty i 
sytuacye winny następować po sobie, a nie

jednocześni, albowiem maczet widz odbiera 
wrażenie chaotyczne, i nie moie zdać so b ie  
sprawy, o co autorowi idzie. W dramacie 
nie może być dopuszczona stylizacya całości 
odrazu. Tu każdy szczegół, każda postać, 
każda sytuacya stylizuje s ę oddzielnie i do
piero z cddz-einych momentów i szczegółów 
składa się całość.

W „Sąsiadce" znać pióro utalentowa
nego beletrysty, ale ten beletrysta nie chce 
czy też nie może nagiąć się do wymagań 
sceny i na tem utwór wartościowy pod 
wzgbdem literackim na scenie traci.

Najlepiej zbudowany je st akt I, clm 
można mu zarzucić zbytnią rozwlekłość. W 
akcie II autor nagromadził tyle momentów 
i dramatycznych, i nawet tragicznych niemal 
obok komicznycn, te momenty tak pomie
szał z sobą, tak jedne na drugich spiętrzył, 
że widz nie mógł zdać sobie sprawy z tego 
co widzi i czego słucha, czy na scenie od
bywa się farsa, dramat, a może komedya, 
albo i tragedya?

Akt III, najsłabszy, j*st zLiorem scen i 
momentów nieuzasadnionych poprzednią 
akcyą, bez logicznego związku z całością. 
Takim związkiem mogłaby tylko być narra- 
cya autora, opisująca zmiany stanu duszy 
bohaterów sztuki.

Cała historya demonicznej „Sąsiadki" 
tak w całości, jak  i detalach może być 
prawdziwą, ale na scenie nie robi wrażenia 
prawdy dla tego, że i autor nie mógi o- 
bejść się bez narraeyi i ie  za dużo się tsm  
dz>eje za sceną, a na scenie nie dz’6 o 
prawdę samą, lecz o wrażenie pruwdy.

Wykonanie pojedynczych ról było za 
małym wyjątkiem całkiem udatne, a usterki 
wynikły raczej z natury samej sztuki niż 
winy wykonawców.

P. Dybizbański robił, co tylko mógł, 
zrobił sporo, ale w akcie 11 zanadto przc- 
dramatyzował scenę wyznania o swej m i
łości dla nieznanej widzom demonicznej są
siadki i tem uwypuklił nielogiczność postaci 
Stefana, wadliwie skreślonej przez autora.

Wykonaniu pojedyńczych momentów 
ról: Z;fu (p. Dobraańska) i jej ojca (p. Loch- 
man) niepodoDna zarzucić nic, ale pomie
szanie tragizmu z komizmem i spiętrzenie 
jednego z drugiam przez autora w akcie i( 
w wysoce dramatycznej scenie Zofii z oj
cem i przy jeanęczesnem posiłkowaniu się 
przi z artystów efektamf dramatycznymi i 
komicznymi spowodowało chaos we wraże
niach widzów. Jedni widzowie rozumieli tę 
scenę, jako dramatyczną, inni jak farsowo- 
Komiczną, inni wreszcie calkiej jej nie zro
zumieli.

Przez taką grę i układ wykonania u- 
wypuklono tylko wadliwą budowę sztuki 
(wina autoia), kiedy obowiązkiem rezyseryi 
było biąd autora usunąć lub zatuszować 
przez nadanie tego lub innego zdecydowa
nego tonu i tempu. Należało wybrać albo 
dramat, albo komizm i w tym  duchu pro
wadzić scenę,

P. Nowacki, jako rycerz przemysłu 
Eustachy, rolę swą opracował celowo i do 
drobiazgów starannie i coraz bardricj u- 
twierdza widzów w przekonaniu, że to ta
lent prawdziwy, p. Wacławska była po
prawna, ale „za dużo grałau. Więcej swo
body a- mntej- przymosu dodetoby • -postaci 
Anny życia. Dobrą służącą była p. Puoh- 
niewska.

P. Jeżyński z malutkiego epizodz’ku u- 
siłował zrobić kreacyę.

Mimo wymienionych drobnych usterek 
przedstawienie ostatnie zaliczyć należy do 
udatnycb, sala była pełna, publiczność ba
wiła się doskonale. Zastępca.

KRONIKA POLSKA.

—  Pomnik Jagiełty w Zakopanem. To
warzystwo „Związek górali" postanowiło 
uczcić rocznicę zwycięstwa pod Grunwaldem 
przez postawienie pomnika króla Wł. Ja 
giełły. Model pomnika zaprojektowany zo
stał przBZ rzeźbiarza p. Wojciecha B rz e g ę ,  
który obiecał go wykonać bezinteresownie. 
Znalezienie odpowiedniego miejsca pod pom
nik sprawia komitetowi budowy sporo kło
potu. Zwrócono się z prośbą do proi. Ba
ranowskiego, ażeby odstąpił na tea cel k a
wałek gruntu se swego parku.

—  Testam ent Faleńskiego. Zmarły nie-

32)
Edward Paszkowski.

R o zb itk i
Z kroniki kresowej.

Potem, opanowawszy rozdrażnienie, za
uważyła, że wszystko odbywa się zbyt pro
sto i naturalnie, aby mogło być udanem. 
A wtedy ogarnęło ją  zdumienie, bo prze
cież Bereżeccy pod względem materyalnym 
i towarzyskim zajmowali wybitne stanowis
ko nie tylko w mieście, ale i w całem On- 
polskiem, gdzie mieli liczne i rozgałęzione 
stosunki. Zachowanie się ich względem oto
czenia dodawało jej otuchy, że z ‘nimi bę
dzie jej dobrze, a zarazem rozwiązanie kwe
styi przyszłego jej bytu zarysowywało się 
w jej głowie coraz wyraźniej, przybierając 
kształty prostego i uczciwego stosunku do 
życia, jaki zdawało się jej, że spostrzega u 
obojga Bereżeckich.

— Ogromnie lubię siedzieć i rozma
wiać przy jedzeniu, zapowiada Bereżecki. 
Wszystko tu odbywa się naturalniej, jak  
w salonie, a powtóre stół zakrywa połowę 
korpusu, więc pomimowoli trudno je s t swo
ją  figurą coś udawać.

— Pan to chyba rzadko coś udaje... 
uśmiechnęła się Janina.

— Jak  czasem, proszę pani. W  wiel
kich naprzykład domach trzeba. Wprawdzie 
ja w bardzo wielkich nie bywam, ale zaw

sze, choćby i u siebie, to zawsze jestem  
choć trochę w „wielkim domu", bo u nas 
w Onpolu, to wogóle małyoh domów niema, 
tylko same najpierwsze...

Maszkiewicz westchnął.
— Z i kurzem mącznym zginęły prze- 

demną te wielkie domy. Nic ja teraz nie 
wiem, co się tam dzieje.

— To samo, oo i dawniej, twierdzi Be- 
feiecki. Mężczyźni po całych dniach grają 
w karty, tak że w klubie coraz to kogoś 
przy dyabełku dyabli biorą; panny czekają, 
żeby ich kto pazabierał, matki także nie by
łyby od tego.

— Jas iu !.
— Ale że ich n ik t nie chce, ciągnie 

niezmieszany małżonek małej pani, więc 
gryzą się z sobą o pierwsze miejsce na... 
kanapie, że tak powiem społeczno-towarzy- 
skiej. Najpierwszy u nas dom to jest pań
stwa Prosperów, bo mają jedną córkę i sto 
tysięcy, i Rodowskich, bo pani z domu hra
bianka, i państwa Stanisławostwa Korskich, 
bo Horscy i u gubernatora bywają i wogóle 
do tej samej kategoryi należą i wszystkie 
inne domy, a zwłaszcza adwokackie, bo na
szym adwokatom się zdaje, że tylko im pan 
Bóg pod czołom nosy rozmyślnie porobił, a 
u całego innego rodzaju ludzkiego nosy 
trzymają się tak wysoko tylu o przez omył
kę, bo powinny być znacznie niżej.

Maszkiewiczowi twarz spoważniała. On 
pamiętał Onpol inny... Od lat trzydziestu 
znał wszystkich, bywał wszędzie i wszędzie 
przyjmowano go z otwartemi ramionami. 
Rodził się przecie z Niełowickiej, babka je
go pochodziła również ze starej rodziny zie
miańskiej; skoligacony z całą niemal szlach

tą onpolską, miał wśród niej nawet mir i 
zachowanie. Obecna jego „służba" u Półko
wej należała do licznych wybryków, na ja 
kie sobie pozwalał, słynąc za oryginała i 
facecyonistę. Do owruckiej swojej sadyby 
w Jurkówce, gdzie miał kilkadziesiąt dzie
sięcin ziemi, zaglądał rzadko, bujając naj
częściej po pańskich i szlacheckich dworach 
i dworkach...

— Czy łaskawca wie, gdzie u nas w 
Onpo’u prawdziwie wielkie domy?...—zapytał 
Bereżeckiego. — Na przedmieściach... ot co 
je s t! .. Jakie to wielkie domy, te wasze?... 
Dobrzy ludzie, bogaci ludzie i tyle... Cza
sem śm!eszne, czasem excusez du peu  głu
pie, ale nie wieikie domy. Bywało dawniej 
miasto łych domów wielkich zmieścić nie 
mogło. A  teraz?...

Ręką machnął.
— Jedni po wsiach siedzą, a resztki, 

niedobitki tu pozostały, albo 1 ze wsi, wy
rzucone przez los, przywędrowały., na 
przedmieścia. W nędzy, w biedzie, w sm ut
ku znajdziesz pan tam prawdziwych Nie- 
dóchowskich i Ulińskich, i Sieniutów, i Da- 
dzowskich. Są oni ta , ale na przedmieściach. 
Karmią się ochłapami, które im bogaci 
krewni wyrzucają.

— Grywał Wojtek na basetli...— zaczął 
Bereżeoki.

— Aż mu struny się porwały...—skoń
czył Maszkiewicz. — Ale przyzna j dobrodzie
ju, że ten dawny Wojtek grać przynajmniej 
umiał. A dziś...

-  Dziś, proszę pana — odparł Bereżec
ki—jedynem miejscem rozrywki dla Onpola 
jest sążeń kwadratowy przed kościołem, 
gdzie panny w święta przepychają się, a

chłopcy tak zwany „przegląd katolicki" 
urządzają. Zresztą zebrań towarzyskich nie 
uznajemy, bo jak  takie zdarzy się, to zaraz 
musi być najlepsza kolacya ze stałym ja 
dłospisem — pasztet, majonez, polędwica,
i plombir... A nas na to nie stać. Są zno
wu takie domy, gdzie wcale jeść nie dają. 
Naprzykład...

— Jasiu... zlituj się!... — prosiła mała
pani.

— Czy pan tak zawsze nikomu nie 
daruje?... — uśmiechnęła się prawie wesoło 
Janina.

— Nie pani. Czasem milczę, kiedy 
bardzo zły jestem. Naprzykład kiedy moim 
urzędnikom zanadto często dzieci chorują, 
a ja i moja żona za nieb harować musimy. 
Poza tem dom nasz, to prawdz*wy wiatrak, 
w którym skrzydła poruszają się za pomo
cą plotek. My to ogromnie lubimy, zwła
szcza moja żona i nasza wujenka Porzecka. 
Ja mam taką wujenkę...

— Jasiu!...—uderzyła go po ręku Bere- 
żecka. Nie bój się, Janiu, i nie słuchaj te
go, co on plecie...

Janina miała twarz zupełnie wypogo
dzoną.

Niesmak zginął, a nawet wiara yr jaką 
taką przyszłość poczęła wracać.

Po wyjściu Bereżeckich wróciła do 
siebie, okryła ramiona chustką i oparła się 
o futrynę otwartego okna.

Noc już była..,
Niebo nad ziemią jasne, opromienfone 

księżycem i mrugające gwiazdami. W po
wietrzu po ulewnym deszczu, jak) z wieczo
ra padał — świeżo a nawot chłodno. Długą 
ulicę przedmiejską wypełniają księżycowe

blaski i cisza... W domkach światła poga
sły... Od poblizkiej rzeki nadbiega stłum io
ny turKot pracującego młyna...

Do piersi poczyna wracać sm u tek .. 
Serće znowu lęk ściska... Znowu n ic .. zno
wu jakaś próżnia bezkreśna, wypełniona 
m rokiem ,. drgająca jak in rś skurczami po
twornymi, ziejąca trupim zapachem cmen
tarnych wnętrzy...

Rzuciła się na łożko i długo wśród no
cy para suchych, zmęczonych oczu patrzyła 
w ciemnię...

VIII.

W olbrzymiem mieszkaniu Ostrowskich 
cicho i pusto o przedwieczornej godzinie 
dnia pochmurnego.

Państwo „na mieście", Jurek i Stfś 
w oficynie z korepetytorem jutrzejsze b>k- 
cye odrabiają, służba w kredensie i w 
kuchni...

Wicher ponuro huczy i za okiennico 
rwie... Zmierzch coraz gęstszy...

W narożnym pokoju, sypialni i zara
zem buduarze panieńskim smukła dw udzie- 
stokilkoletnia szatynka, leżąc na małej ko
zetce, przy ostatnich blaskach dnia czyta, 
a raczej usiłuje c:ytać „Faraona" Frusa, bo 
co cnwila wyc ąga kształtną swą główkę w 
stronę salonu,/ nasłuchując z niecierpliwością 
dzwonka. Lecz dzwonek spokojnie drzemie 
na ścianie przedpokoju... i milczy...

Wszystko dokoła panny Heni milczy...
— Wścieknę się!... — odrzuciła z gnie

wem niewinnego „Faraona*.
(D. c. n.).
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dawno znakomity poeta ś. p. Felicjan Fa- 
leński pozostawił testament, ogłoszony w 
tych dniach przez prezisa sądu okręgowego.

A kt ostatniej woli nieboszczyka sporzą
dzony był w r. J895, a cały szereg później
szych kodycylll w niczem nie zmienia głów
nych rozporządzeń testatora. Oprócz zapisów 
na rzecz rodziny w testamencie powiedziano:

„Rubli tysiąc przeznaczam na wydanie 
moich dramatów (w Krakowie). Upraszam, 
aby się tem zająć zechciał młody mój przy
jaciel, d-r StanLław Estrajcher. obecnie do
cent przy uniwersytecie Jagiellońskim. Wy
danie ma być skromne, dochód z b ś  z  jego 
sprzedaży ma być użyty na zumienie fundu
szu, zbieranego na odnowienie katedry na 
Wawelu.

Pozostałą od tych wypłat sumę życzę 
sobie powierzyć Akademii umiejętności w 
Krakowie do użycia na pomnożenie fundu 
szu wydawnictw ludowych imienia Macierzy 
Polskiej, według tego, jak  to w u*, iwie, 
przez Kraszewskiego opracowanej, okraślo- 
nem zostało. W razie, gdyby ta instytucya 
istnieć kiedy przestała, zwła^zczi zaś, gdyby 
fundusze jej miały zostać przez rząd jaki 
zagarnięte, wtedy cały ten spadek przejść 
ma na własność mojej rodziny. Tymczasem 
zaś pragnę gorąco, ażeby ten grosz skromny, 
który pracą m o jąz tb rałem. nawet po śmier
ci wyszedł na pożytek społeczeństwa, które 
mu całe życie starałem się być użytecznym.

Księgozbiór mój w całości przekazuję 
Bibliotece Ordynacy. Krasińskich. Przyczem 
upraszam, ażeby nie uległy zniszczeniu, jako 
niepotrzebne rupiecie, pliki rozmaitych wy
cinków, notatek i drobnych druków, ułożo
ne latami pod napisem Siloą Rerum, bo te, 
jeżeli nie dziś, to może w przyszłości, nie 
jeano poszukiwanie ułatwić mogą.

Obrazy oraz zbiór rycin i rysunków 
przeznaczam Muzeum narodowemu w Su
kiennicach, jak również dwie terrakoty dłu
ta Kurzawy, przedstawiające mazura i po- 
loneza“ .

W jednym z następnych kodycylów 
testator daje polecenie, ażeby rnohomości 
w mieszkaniu (t, zw. meubles meublants) 
sprzedane zostały, a fundusz ze sprzedaży 
osiągnięty przeznacza na Pogotowie ra tu n 
kowe.

— P. A. Choradame. P. A. Cheradame, 
publicysta francuski, po tygodniowym poby
cie we L vowie w kołach przeważnie ru s 
kich, wyjechał onegdaj wieczorem do Pesztu. 
Na odjezdnem przysłał dłuższe pismo , Sło 
wu Pol.“, w którem zapewnia, że nieuzasa
dnioną była notatka w „Gaz. Nar.“, jakoby 
był wrogo przeciw polakom usposobiony 
i powołuje się, że wziął udział w ankiecie 
Ił. Sienkiewicza w czasie Wrześni i w „Petit 
Jouruai“ ubolewał nad tem, iż w Petersbur
gu przeważają tendencyp, utrudniające zgodę 
między polakami i rosyanami. Natomiast 
przyznaje, że w praw iz e przed rokiem w li
ście otwartym do Sienkiewicza zwrócił uwa
gę na pewne fakty z polityki polskiej, które 
„ze stanowiska francuskiego mogły się wy
dawać sprzecznymi, jednak wydaje mu się 
niemożliwem utrzymywać, że ta polemika, 
zupełnie objektywna i pełna kurtuazyi, njosi 
piętno systeraatyczuie antypolskiego ducha 
z jego strony, tembardsiei, że miała ona na 
celu usunięcie wątpliwości, utrudniających 
akcyę pośredniczącą, którą-pewna część fran
cuzów, między nimi i on, chciałby wszcząć 
w Petersburgu na korzyść polaków z Kró- 
iestwa‘‘.

— Dar grunwaldzki. Obliczono, że do 
końca października z zadeklarowanej na dar 
grunwaldzki sumy półtora miliona koron, 
wpłacono 467,149 koron

—  Represye prasowe. 
ny“ został znowu skazany 
stmcyjnej na kurę rb. 50 
z Częstochowy.

—  Język ro s yjs k 1 w  bractwach kościel
nych. Przed kilku dniami organy policyj
ne dokonały rewizyi w aktacn archikuiifra- 
terni literackiej w Warszawie. Celem tej 
rewizyi było stwierdzenie, w jakim języku 
są prowadzone protokóły zebrań i posiedzeń. 
Tego rodzaju rewizye mają odbywać się we 
wszystkich innych bractwach i stowarzysze
niach religijnych. Policja żąda, by proto
kóły obrad były prowadzone w  języku ro
syjskim, a w przeciwnym razie nakłada 
kary pieniężne. Niestosowanie się do wy
magań policyjnych może również pociągnąć 
za sobą zamknięcie.

Bractw kościelnych katolickich istnieje 
w Warszawie 20, z których 12 liczy prze
szło sto lat istnienia, arcybractwo zaś św. 
Anny sięga roku założeń a 1581; arcybra- 
ctwo Różańcowe 1616; bractwo Pocieszenia 
Naj. Panuy Maryi r. 1622; archikoDfrater- 
nia literacka r. 1669; bractwo 5-ciu ren 
Jezusa Chrystusa r. 1697 i t. d. Członka
mi bractw tych są przeważnie kobiety, nie 
mające pojęcia o języku rosyjskim; męż
czyźni również starej daty, jeżeli nQwet 
cokolwiek rozumieją po rosyjsku, to w każ
dym razie nie piszą w tym języku. Żądanie 
od bractw, aby pisały protokóły obrad i 
posiedzeń w języku rosyjskim, pogwałca 
też prawo o wolności sumienia, gdyż w 
takich stowarzyszeniach celem wyłącznym 
jest tylko modlitwa i ślubowanie; tłómacze- 
nie więc dyEkusyi w sprawach tych, doty
czących wyłącznie religii katolickiej na język 
rosyjski, wkracza w dziedzinę znajomości 
specjalnego języka rosyjskiego liturgiczne
go, o czem nikt w Warszawie niem a'poję
cia, a cóż dopiero bractwa, złożone z ubo
gich tereyanek.

— Nowy patron kółek rolniczych. W 
czwartek odbył się w Poznaniu wybór no
wego patrona kółek rolniczych wskutek u- 
stąpienia dotychczasowego bardzo zasłużone
go patrona p. Chłapowskiego, któremu wiek 
podeszły i niepomyślny stan zdrowia nie 
pozwala na dalsze sprawowanie trudnego 
i odpowiedzialnego urzędu. Patronem no 
wym został wybrany jednogłośnie p. Gustaw 
Raszewski z jasienia.

Ustępujący patron p. Chłapowski objął 
ten urząl po śn re r .i ś. p. Maksymiliana 
Jackowskiego i piastował go przez lat jfi; 
O owocnej jego pracy świadczą cyfry n i  
stępujące; W roku J90J p. Chłapowski 
przejął pod swoją opiekę 216 kółek wło
ściańskich — dzisiaj oddaje ich 241. Liczba 
członków w trosła z 8,000  do 17,000, a jego 
główną z? sługą, że młodzież włościańska 
w sprawach kół«k żywy bierze udział. Wo
bec takiego rozwoju liczba wicepatronów 
wzroiła z 14 na 31.

— Po zgonie ks. Wawrzyniaka. Z po 
wodu śmierci ks. Wawrzyniaka, pisze „Po

„Kuryer Poran- 
w drodze admini- 

za sprawozdania

sener Tageblatt", że Niemcy straciły w 
zmarłym najniebezpieczniejszego przeciwni 
ka, któr<?go fanatyzm narodowy był równie 
wielki, jak U lent dyplomatyczny. Ks. W a
wrzyniak unikał m anifestacji, lecz czynami 
zaszkodził o wiele więcej, aniżeli ktokolwiek, 
gdyż był on organizatorem najniebezplecr- 
niejszego dla Niemiec stanu średniego.

—  To w . „ T e a tr polski w Łoozi". W nie
dzielę whezoretn w Lodzi cdbyio się zebra
nie ogóhe akcyonary uszów' Tow. „Teati 
polski w Łod/i", zorganizowanego przed ro 
kiem, w celu wzniesienia własnego gmachu 
dla tutejszej sceny polskiej.

Zigaił zebranie prezes zarządu Towa 
rzystwa, p. Antoni Stamirowsźi, przewodni
czył zaś p. Stanisław Lipiński, kontroler 
Towarzystwa, p. Świerczewski odczytał spra 
wozdanie kasowe. Okazuje się z niego, źe 
gotówką posiada obecnie Towarzystwo w 
różnych instylucyach 14,030 rb 84 kop., 
a koszty organizacyj. e wyni sły 1,486 rb. 
18 kop. Następnie zadeklarowano kupno 
580 akcyi na ogólną sumę 49,300 rb ; oprócz 
tego polskie Towarzystwo teatralne nabyło 
akcyi za 25,000 rubli.

W końcu zebrania przystąpiono do 
wyboru członków zarządu. Wybrano pp.: 
dr. Leona Czarnożyłego, Gustawa Goyera, 
Aleksandra Hejmana, Walentego Jankow
skiego, adw. przys. Karola Kozłowskiego, 
Stanisława Łapińskiego, dr. Tadeusza Mogił 
cickiego i Tadeusza Sułowsk-ego.

Ostatnie wiadomości.

jak twierdzi, krawiec ów jest człowiekiem 
zgoła nieposzlakowanym i u władz pruskich 
było decydującą okolicznością wydalenia go 
jedynie to, że jest żydem.

Wybryk szowinizmu. Z Morawskiej 0 - 
strawy otrzymano w Krakowie wiadomość 
następującą: Nauczycielka szkory . polskiej 
im. Konopnickiej weszła do sklepu czechu 
Czernego i zażądała po polsku sprzedaży to
warów. Powstała sprzeczka, podczas której 
Czerny nauczycielkę pobił i poranił tak, że 
aż krew popłynęła i skopał ją  nogami. Po 
lieya odmówiła iuterwencyi. Nauczycielka 
wniosła skargę sądową. Delegat towarzystwa 
szkoły ludowej stwierdził na miejscu ten 
niesłychany akt brutalności szowinistycznej.

Kolosy morskie. „Matm" donosi, że 
rząd francuski zamierza rozpocząć w r. 
1911 budowę dwu olbrzymich pancerników 
typu „naddreadnought" o pojemności 21,000 
tonn.

Wiec Ukraińców . We Lwowie odbył 
się w poniedziałek wiec Ukraińców. Muzy 
kantów sejmowych witano oklaskami i 0- 
krzykami: Sławno! Cześć wami Zjazdowi 
prezydował dr. Ozarkiewicz, a referat o re
formie wyborczej i sy tuacji sejmowej obec- 
nej wygłosił poseł do rady państwa dr. Lon
gin Cegielski. Przemawiali prawie wszyscy 
posłowie sejmowi ukraińscy, a wszystkich 
ich mowy zmierzały Jo jednego celu, że na
leży ten sejm, poza który schowali się pola- 
cy i za murami którego czują się bezpiecz
ni, z ziemią zrównać i zniszczyć zupełnie. 
W końcu uchwalili następująco rezolucje: 
Domagają się oni:

1) reformy sejmowej wyborczej, opar
tej na powszechności, równości, .bezpośred
niości i tajności;

2)..żąd-k Jlą Ukraińców takiej repre
zentacji, któraby odpowiadała ich liczebnej 
sile;

3) domagają się stworzenia kuryi na
rodowościowej z prawem veta w sprawach 
narodowościowych;

4) żądają ruskiego wicemarszałka i ty- 
n członków wydziału krajowego, Jluby od

powiadało ich liczbie mandatów;
5) protestują przeciwko zaprowadzeniu 

ńuralaości, petryfikacji i dwumandalowych 
okręgów;

6) wyrażają pełne zaufanie ruskiemu 
dubowi sejmowemu i wzywają go, by wy- 
trwzł w dotychczasowej taktyce;

7) protestują przeciw narzuceniu bud
żetu, naa którym nie było przepisanej dys
kusji;

8) piętnują zachowanie się polskiej wię- 
tszoścl sejmowej i marszałka;

9) osądzają namiestnika, który powagą 
władzy okrywa nielegalność marszałka i nie 
'egalne uchwały sejmu i

10) wzywają cały iisród ruski do na
tychmiastowego podniesienia głośnego pro- 
'estu  w całym kraju.

Po uchwaleniu tych reztlucyi zaczęli 
śpiewać „Ne pora..." i udali się pod teatr 
miejski, gdzie przemówił do nich socyalista 
Wityk, a potem chcieli urządzać zdaje się 
demonstracye po mieście, ale ich polieya 
rozpędziła.

Ustąpienie ministra w ojny. Dziennik 
budapeszteński „Az Est" na podstawie in- 
ormacyi pewnej wysokiej osobistości woj

skowej zapewnia, że minister wojny Schoe- 
uaich będzie musiał ustąpić z powoda kon- 
liktu z następcą tronu, datującego się od 

r. 1908. Schoenaich oświadczył wtedy w de- 
egacyach, że zgadza się z wssystkieml żą
daniami węgrów, zawartemi w znanym pro
gramie dziewięciu. Schoenaich złożył wpra
wdzie to oświadczenie z upoważnienia cesa
rza, ale bez wiedzy następcy ironu. Nastę- 
jca tro '.u  zarzucił ministrowi Schoenaichowi, 
że starał się, aby 011 wogóle nic o tem nie 
wiedział.

Schoenaich udał się więc do cesarza i 
irosił go o pozwolenie złożenia wszystkich 
;.dności wojskowych. Cesarz na to się 
nie zgodził, ale Schoenaich będzie musiał u 
stąpić.

Narodowość kochańczyka. „Gazeta Na- 
rodowir donosi, że dochodzon a wykazały, 
ż ojciec owzgo Kochane?,yka, za którego 

się lak modlono w petersburskim soborze 
kazańskim, nie był wcale rusinom, a ty l
ko syna jego, drogą t. zw. „kradzieży 
dusz-, ochrzczono wedle obrz. greckokat. 
zamiast wedle obrz. rzym.-łac. Jest to naj- 
charakterystyczniejsza strona całej sprawy.

Przeciw pruskim wydalaniom. Dziennik 
wiedeńskie, a wśród tych i „N. fr. Presse" 
bardzo ostro występują przeciw rządo
wi pruskiemu z powodu wydalań obywateli 
austryackich. Przytaczają mianowicie nowy 
wypalek bezpodstawnego wydalenia obywa
tela austryackiego z granic naństwa nie
mieckiego. Jes t nim krawiec Henryk Wol 
schlinger> ze Śląska austryackiego, który 
zwrócił się do polioyi berlińskiej z prośbą o 
wydanie mu książki robotn'czej. Odpowie
dziano mu, że, jako „ucią+liwy cudzozie
miec", ma do czterech tygodni opuścić gra
nice państwa. „N. fr. Prosse“ oburzona, bo,

Telegramy.
yOd korespondentów własnych) 

P rzyw iezienie Macocha.
W arszaw a.— Wczoraj w  nocy przywie 

ziono Dimazego Macocha.
Rewizya.

Łó a ź.— Podczas rewizyi w składzie sta 
rego żelaza znaleziono dwie skrzynie nabo
jów rewolwerowych.

Mowa Guczkowa.
P e te rsb u rg .— Nawet przyjaciele poliły 

cmi Guczkowa uważają mowę jego za nieu
dolną. Rodiczew w  kuluarach oświadczył, 
że Guczkow bezskutecznie usiłował wywinąć 
się z zawiłej sytuacyi. Nie powinien on je 
dnakże zapominać, że pomiędzy wolnością 
słowa a Wulnością wymyślania zachodzi 
ogromna różnica.

Skarga dodatkowa.
Petersburg.— „Znaraia" komunikuje, że 

Sołowjow wniósł do Rady Państwa skargę 
dodatkową na Stołypina, Guczkowa i Milu- 
kowa.

Rozwydrzenie.
Petersburg.— Związkowcy m. Groza na

desłali cp. Aatoniuszowi telegram, w któ 
rym donoszą, że setki rosyar. prawosławnych 
ułożyły uroczystą obietiicę zburzenia prze
mocą świątyni buddyjskiej.

W yjazd Tołstoja.
Petersburg.—Tołstoj, który przyszedł na 

świst dnia 28 sierpnia, uważał liczbę 28 za 
liczbę doskonałą. Sędziwy pisarz opuścił, jak 
wiadomo, Jas ą Polanę 28 października.

Petersburg. — Z Aslapowa donoszą, że 
Tokstcj, który, jak donosiliśmy, zachorował 
aa zapalenie płuc, miał w  nocy krwioplucie. 
Rjdzina, która przyjechała do Ascapowa po
ciągiem nadzwyczajnym, chciała odwieść 
chorego do Jasnej Polany, lecz ten stoimw- 
czo odmówił. Komunikują, ze hr. Tołstoj 
miał zamiar udać się do Kanady, w celu 
zamieszkania wśród duchoborców.

Petersburg. — Do Astapowa przybyła 
dwudz{ts tu  korespondentów pism.

(Od Agencyi Petersourskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 3 go listopada.

Przewodniczy Guczkow.
Na początku posiedzenia podano do 

wiadortLośoi sprawy, wniesione do Dumy, 
między innemi list m inistra spraw wewnę
trznych z załączeniem kopii wyroku tyflis
ki ej izby sądowej w sprawie*pomocnika ko
misarza miasta Tyfiisu Gwatui, skazanego 
za nieprawne wydanie Mikołajowi Czchei- 
dze świadectwa posi&daniagcenzusu wybor
czego. Jednocześnie minister komunikuje, 
że polecił namiestnikowi kaukaskiemu, aby 
wyłączył Mikołaja Czchtidze z list wybor
czych i z liczby wyborców.

Sprawę tę prezydyum Dumy próponuje 
wnieść do pierwszego oddziału Dumy, spra
wdzającego pierwiastkową procedurę wybor
czą w guberni! tyfliskiej.

Cegeczkcri oświadcza, że wniesiony do
kument z punktu widzenia prawa formalne
go należy rozpatrywać jako skargę na nie
prawidłową procedurę wyborczą w gub. ty
fliskiej i według przyjętego zwyczaju, oddać 
go należy do rozpatrzenia odpowiedniemu 
wydziałowi, jak to jaż Duma czyniła nieje
dnokrotnie. „W danym wypadku", kończy 
mówca, „widzimy odstępstwo od powszech 
nie przyjętych przepisów. Treść dokumen
tu została ogłoszona z trybuny w celu ob
rzucenia błotoui posła do Damy Czcheiaze 
i frakcyi soc.-demokratów. Tym sposobem 
chcą nas schańbić. Ale oświadczam, że do
kument ten i cała histrrya związana z wy
braniem Czcheidze jest kłamstwem i insy
nuacją ze strony administracyi i m inister
stwa spraw wewnętrznych". (Oklaski na le
wicy). „Oświadczamy, ie  na zachowanie się 
prezydyum w danym wypadku patrzymy 
jak na wycieczkę osobistą. (Głosy na lewi
cy. „racya'') My jesteśmy na tyle czyści, 
że brud ten do nas nie przylgnie". (Oklaski 
na lewisy).

Prezydent oświadcza: „Proponując Du
mie, aby zadecydowała, gdzie sprawa ma być 
skierowaną, prezydyum miało na uwadze, 
że do wydziału, sprawdzającego prawidło
wość wyborów, należy tylko procedura pier
wiastkowa. Po zatwierdzeniu posłów do 
Dumy, wydział traci swą styczność z nimi 
Daaą sprawę można rozpatrywać z innego 
punktu widzenia, a mianowicie jako żądanie 
iządu, aby Cz.hc-idze został wykluczony ze 
składu Dumy. (Hałas na lewicy; na prawi
cy okrzyki: „racja!11). Jeżeli prezydyum me 
chciało tez  Dumy rozstrzygnąć tej sprawcy, 
to tylko dlatego, ie  przypuszczało możli
wość innego wniosku, mianowicie o utwo
rzeniu komisyi speęyalncj dla rozpatrzenia 
sprawy powyższej. Żeby dać Dumie zupeł 
ną swobodę w skierowaniu tej sprawy do 
wydziału albo do komisyi specyalnej, prezy
dyum pozwoliło sobie kwestyę tę pozostawić 
do uznania Dumy".

(Głosy na prawicy: „Racyonalnie!*, na 
lewicy—hałas).

Nowickij 2, wskazując t a  to, że jesz ze 
na pnezątku pracy 3-icj Dumy krążyły po
głoski o n oprawnej obecności w Dumie po
sła Czcheidze, znajduje, źe teraz po wyroku 
sądowym Duma powinni starannie rozpa 
trzyć tę sprawę. Należy zachowywać ostro 
żneść w stosunku do posłów z Kaukazu, 
gdyż w przeciwnym razie Duma może się 
snodiiewać, źe do składu jej trafi Zelim 
Chan". (Oklaski na prawicy)

B abiam kij uważa, że wybranie, komi 
syl specyalnej jest zbyteczne..

O głszenle % trybuny doniesienia m» 
nistra ma na celu zlyskrcdytowanie posis 
Czcheidze. „To niegodne jest Dumy

kęńezy mówca (Głosy na lewicy: „to hań
ba"-—na prawicy: „wstyd, generale").

Bułat twierdzi, że cała ta sprawa wy 
nikła z dążenia rządu 1 większości 8-ciej 
Durny do obrzucania błotem prawdziwych 
przedstawicieli narodu, gdyby bowiem 8 cia 
Duma ceniła tych ostatnich, to bez dysku 
syi odrzuciłaby podobne insynuacye.

Z>staje przyjęty wniosek prezydyum, 
aby sprawę przekazać pierwszemu wydzia 
łowi.

Gegecskori wnosząc dekliracyę w 
sprawie naruszenia regulaminu przez pre 
zydenta na posiedzeniu < statniem, stwier
dza, że słowa ludzi, marzących o wysługiwa
niu się wszystkim, u których są na utrzy
maniu, nie mogą ubliżyć ludziom po
rządnym.

Prezydent zwraca uwagę mów-y, że to 
nie ma związku z naruszeniem reguia 
minu.

Protest, — ciągnie dalej Gegeczkori, 
klóry się rozległ na pos edzeniu ostatniem, 
skierowany był nie w stronę mówcy frak
cyi prawicowej, ale w stronę prezydenta.
Trybuna Dumy zbyt dr. gą jest dla posłów 
z lewicy, bo pamiętają oni o tem, że przy 
szli tu po trupach bojowników w imię wol- 
nośei. (Oklaski na lewicy. Hałas na pra
wicy).

Przewodniczący po raz wtóry wskazu
je, ie  słowa mówcy nie dotyczą naruszenia 
regulaminu.

Gcgeczkori oświadcza, że ma na myśli 
naruszenie przez prezydenta artykułu 14S 
regulaminu, i nadmienia, że wypadki znie
ważenia trybuny dumskiej mają na cela 
zdyskredytowanie idei przedstawicielstwa 
narodowego

Protest, przeciwko podobnym zama
chom f przeciw działalności większości Du 
my jest obowiązkiem m ralnym i polityrz- 
nym. (Oklaski na lewicy. — Na prawicy 
wrzawa)

Prezydent udziela nagany zarówno człon
kom lewicy, jako też i Purysztiewiczowi, I popieranej przez Grimma, według której pa- 
za użycie na ubiegł, m posiedzeniu słów nie-1 miętniki i notatki prywatne po upływie 50 
parlamentarnych. Oświadcza następnie, że fjt od chwili śmierci autora mogą być wy- 
dołoży wszelkich starań, by doprowadzić! dawane za zgodą żyjącej najbliższej rodziny, 
onyczaje parlamentarne do pewnego elemen-1 Artykuły 3 0 -3 2  zostają bez debatów 
tarnego choćby poziomu. Będzie jednakże przyjęte w redakcji komisyi. 
bezsilny, jeśli te jego us:łjWania będąsyste-r Następnie podlega rozpatrywaniu po
matycznie podkopywane. prawka Krestownikowa do punktu drugiego

Duma przechodzi do przerwanego na 1 artykułu 4-go, o utworach, wydanych za- 
przeszłem posiedzeniu rozpatrywania aru l granicą. Krestownikow uważa za możebne 
9-go i 10-go o sposobie otwierania szkól elt-J ochronę praw pozostawić jedynie autorom, 
menlarnych. Artykuły przyjęte zostały w re-1 wydającym zagranicą książki naukowe z ry- 
dakcyi komisyi, przyczem artykuł lG-ty simkami oiaz utwory muzyczne i artystyczne, 
z poprawką Jeromłajewa o przyznaniu gmi-l W kem irL ter sprawiedliwości Hasman,
nom staroobrzędowców prawa otwieraniai Tagancew i Grimm  wypowiadają się prze
szkól w droaze zgłaezenia. Również w re- ciw poprawce, ponieważ ostatDia ma aa celu 
dakcyi komisyi przyjęto artykuł U , przy- interesy wydawnicze, wbrew autorskim, 
znający radom szkolnym prawo zamykania I Poprawkę Krestownikowa odrzucono,
szkół w razie, jeśli me zostały one otwarte Punkt 2 artykułu 4-go przyjęto w redakcji 
według przepisów, komisji.

Pc przerwie prz-:woduiczy Facustin. Następnie przyjęto bez dvskusci art,
Toczą się rozprawy nad art. 12 (o pro 38 i 3 4 .
gramie szkół elementarnych) Buc/cij wypo- Pichno występuje w cbronie swej po
wiada się przeciwko projektowi prawa. prawki, wniesionej do art. 35. Poprawka

Wiszniewski# twierdzi, że program sz^ółl określa warunki, na mocy których autorc- 
elementarnych powinien obejmować choćjwie zagraniczni mogą posiąść wyjątkowe 
jedno rzemiosło. [prawa tłumaczenia swych utworów w Rosyi.

Chaomamedow ni lega, by włączyć do I Ograniczenie prawa tłumaczenia znacznie 
liczby przedmiotów obowiązkowych jeżyk I utrudni, zdaniem Pichno, rozpowszechnienie 
ojczysty uczniów.- ; - *• * w phńSlwTe Srlfedzy g t f t f t i t dWńe j f ?1

Aamienskv) podaje projekt nauczania! Sabler, oponując Pichno, zaznacza, iż
nauk społecznych. I należałoby zabezpieczyć aut rom "zagrani-

Harusewicz powołuje mę na szereg I c2Dvm ich prawa do tłumaczenia. Mówca 
aktów prawodawczych, wprowadza ących w s_ '̂zt zmniejszenie ilości utworów prze- 
Polsce obowiązkowe nauczanie języka ojczy- badanych z języków obcych nie przyniesie 
stego 1 uważa, ze rozporządzenia‘ , admini-1 Łe^  oświacie w Rosyi.
straoyjne unicestwiły przytoczone akty. Mów Wiceminister sprawiedliwości Hasman
ca nalega, by język ojczysty był włączopy nalega na przyjęcie artykułu w redakcyi 
do lics by_przedmiotów obowiązkowych. I komisyi.

raagały szyokiego wykonania wyrcku. Co 
się tyczy aktów, spisanych przez sędziego 
śledczego Łyżlna, zauważono w nich cały 
szereg nieprawidłowych dodatków i do
pisków

Foraimo tc władza wydała o nim sąd 
pochlebny i zaznaczyła, że przyczynił się on 
do znakomitego zakończenia sprawy nowo- 
rosyjskiej.

Na zakończenie mówca oświadcza, że 
należy najbardziej napiętnować postępowa
nie prezesa Chłodowskiego, gdyż on, będąc 
naczelaikiem, wezwał do siebie podwładne
go sobie sędaiego i rozmawiał z nim w opra
wie jego zeznań, jako świadka, przed 
sądem.

Z roku na rok coraz bardziej zatraca 
się wiara w sprawiedliwość.

Tę plagę sptłeczną Duma Państwowa 
powinna napiętnować. (Oklaski na lewicy).

Połowcew uważa, że sądy wojenne 
działały naogół sprawnie, lecz sprawa no- 
wororjjska nasuwa pewne wątpliwości.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
piątek.

Rada Państwa.
Posiedzenie z d. 3 listopada.

Przewodniczy Golubieio.
Przyjęto wniosek księcia Trubeckoja, 

aby projekt piawa o zastosowaniu ustawy 
o ziemstwach w 6-iu guberniach zachodnich 
został przekazany ponownie komisyi spe
cjalnej.

Na porzątku dziennym dalszy ciąg 
drugiego czytania projektu o prawie autor
sk im .

Artykuł 28 przyjęty zostaje w redakcyi 
Kobylińskiego, popieran j przez Koni, Kre- 
stuwnikowa i Grimma, i przewidującej 0- 
ehronę wydawnictw listów prywatnych w 
ciągu 50 lat od chwili śmierci ostatn cj 
z prowadzących korespondencyę osób. Ar
tykuł 29 przyjęto w redakcyi Kobylińskiego,

Po Scheidemanie zabiera głos Czeły-s Kowalewskij twierdzi, iż uznanie praw
obowiązkowych włączyć wykłady o szkod liJautorów ^fe ranicznycłl wpłynie dodatni ) na 
wośTi naociów wyskokowTch. I jakość dzieł tłumacsonych, oraz nie zmniej-

Po przemówieniach Bułata. d u c h o w - r g  ^ ^ H ^  s tL ie ^ ^ z a z w  vc--aj I  !

2 w redakcyi komisyi z popiawką Uzeły- v arunKOW'- . . . .
szewa, dotyczącą wykładania w szkołach ( I Jenuołow sądź:, iż należy zabezpieczyć
szkodliwości napojów wyskokowych,popraw [prawa autorów zagranicznych, gdyż tym 
cą postępowców—o wykładaniu zgłaszają sposobem zabezpiecza się lnietesy autorów 
cym się, za zgodą rad powiatowych, języka rosyjskich. _
ojczystego, oroz Kluczkowa — o obowiązko- ^  przemówieniu Pichno, który oporo-
wem nauczaniu języka cerk iew n o -sło w iań -|K o w alew sk iem u , poprawkę odrzucone 
skiego dzieci rosyan prawosławnych, jakoteż ^ r t- 3£ i  36 pr\vjQto w rodakcyi komisyi. 
cudzoziemców i inorodców, u których nabo I Posiedzerie następne odbędzie się w
;:eństwa odbynaią się w języku słowiań-l piątek 
skim. I — —

Posiedzenie następne—wieczorem. Fetersourg. — Zasłabła na cholerę jed
na osoba. Nikt nie umarł. Chorych 35.

Astapowo. — Skonstatowano ostatecz- 
Na posiedzeniu wieczornem przewodni-1 nie, że Tołstoj chory jest na ogniskowe za- 

czy Guczkow. I palenie płuc. Stan jego zdrowia jest bttr-
Na porządku dziennym dalszy ciąg o-ldzo ciężki, lica nie beznadziejny. Tempera- 

brad nad interpelacyą w sprawie nieprawi-1 tura 37. 
dłowej działalności starszego prezesa nowo-J Carskie Sioło. — Wczoraj o godz. 11 
czerkaskiej izby sądowej OhłodowskiegoI zrana orzybyli z zagranicy Nsjjaśuiejszy 

sędziego śledczego Łyiina, oraz sprawa roz- Pan i Najjaśniejsza Pani z Następcą Tronu 
ruchów w Noworosyj^ku. I i Dostojnemi Córkami i udali się z pawilo-

Lachnickij zarzuca ministerstwu, iż 1 nu Cesarskiego do pałacu Aleksandrowskie-
odpowiadając na interpelacye, udziela fal-1 go, gdzie zostało odprawione nabożeństwo
szywycb informacyi. Mówca sądzi, iż inter-1 dziękczynię.
jelacye zostały należycie uzasadnione. I Astapowo. — U Lwa Tołstoja skonsta- 

Gegeczkuri dowodzi, że proces noworo-j towano zapalenie płuc. Tem peratura—39,8. 
syjski daje niezbite dowody, że instytucye Warunki, w których znajduje się chory, są 
sądowe znajdują się pod pre-yą władzy. Te dobre.
sądy wojenne, które czasami uchylały się Irkuck. — Główny naczelnik kraju wy- 
od strsowania wyroków śmierci, ściągały na! jfchał do okręgu zabajkalskiego w celu 
siebie niezadowolenie z góry oraz kary dy-1 zbadania środków walki z epidemią dżumy, 
scypllnarne. Oto naprzykład wyrok czasowe-j Eupatorya. — Zatrzymano sześciu rtra-
»o noworosyjskiego sądu wojennego wywo-1 żników esetinów, podejrzewanych o zabój- 
ał niezadowolenie gubernatora Bereznikowa jstwo przedstawiciela biura zbożowego Neu- 

Sędziów oskarżono o niestosowanie się dolfelde, któremu zrabowano 6000 rb. 
irzepisów prawa, oraz o sprzedajność. Losy! Sym feropol. — W edłu? inforniacyi, do-
tysięcy ludzi uzależnione są od osobistych I tyczących ograbienia poczty w powiecie mc- 
wpływów i knowań zakulisowycn. (Oklaski I litopolsaim, wyjaśnia się. że napastników 
na lewicy). oyło dziesięciu. Bomba zabiła 3 konie, ra-

Makłukow zwraca uwagę Dumy Pąń I aiła strażnika i woźnicę. Pccztylioni od- 
stwnwej na traktowanie przez władzę sądr-l parli napad. Ofiar w ludziach niema, 
wnictwa, które jest jedną z podstaw pań I Moskwa. — Rada miejska po hałaśli* 
stwowcści. Zdawałoby się, że władza po-lwych debatach odrzuciła projekt umieszcze- 
winna poddać się deryzyi sądu, lecz stało!n ia portretu Muromcewa w wielkiej sali 
się inaczej: sąd uległ "egzeiucyi administra- jratuszov,>j, natomiast zgodziła się umieścić 
cyjnej. Było to tembardziej niesprawiedli Igo w małej sali, nadto postanowiono utwo- 
we, że wyrok otrzymał był już moc obo-lrzyć stypendyum oraz nagrodę imienia Mu- 
wiązującą i stał się dla wszystkich obowią-1 romoewa w uniwersytecie, 
żującym. Jednakże, pod presyą władzy,! Charków. — K omisja guberniilna od- 
prokurator zwrócił się z prośbą o wyznaczs-1 wołała postanowienie rady miejskiej, aby u- 
nie nowego terminu dla podania protestuj tworzyć uniwersytet ludowy imienia Mu- 
tylko dla^g*, że termin właściwy już upły-| romoewa.
nął. Nareszcie trzeci sąd dopatrzył się w | Petersburg —Redaktor gazety „Prawo*
sprawie noworosyjskiej powstania zbrojnegoJra umieszczenie w nr 44 artykułu p. t. „Wy- 
I skazał w sijtilki h oskarżonych. Termin 1 rok: śmierci w 191C r." skazani został przez 
kasc.cyi nie upłynął chociażby dlatego, żejnaczelnika miasta na karę 300 rb. 
okoliczności, towarzyszące sprawie, nie w y  |  Astapowo,— Według opinii lekarzy hr.
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L. Tołstoj ma kataralno zapalenie płuc. 
Serce d2iała słabo, wobec tego stan chorego 
jest groźny. Oaegaaj puls wynosił —104, 
Chory zachowuje przytomność. Temperatura 
dzienna —30,7.

AsttpowŁ—Zrana odbyło się konsylium 
lekarzy Makowieckiego, Stokowskiego i Nifei- 
tina. W nocy przybyła hr. Zofia ze swoim 
lekarzem. Hrabina na razie nie została do
puszczoną do łoża chorego. W edług opinii 
Nikitina stan zapslny prawego płuca minął. 
Stan ogólny lepszy. Rodzina lir. Tołstoja 
mieszka w wagonie — jada w bufecie sta
cyjnym.

Irauck.—Naczelnik irkuckiego oddziała 
zarządu mtondentury Tiesniew, oddany pod 
sąd z rozporządzenia senatora Gliszczyńskie
go za wymuszanie i przekroczenie władzy, 
skazany został na wydalenie ze służby.

Płońsk. —Kilka dni temu w Czerwiń
sku pow. płońskiego zauważono zniknięcie 
klejnotów i pereł z obrazu Matki Boskiej w 
katolickim kościele klasztornym, wzniesio
nym w XH stulecia.

Belgrad —W  odpowiedzi na iuterpela- 
cyę Gerasimowicza, Milowanowicz oświad
cza, że ani pośrednio, ani bezpośrednio nie 
zwracał sio do Aehrenlhaia z prośbą o po
zostawienie Forgaćha na stanowisku amba
sadora w Belgradzie. Mimo to ambasador 
sernski w Wiediiiu Bimicz na zapytanie 
A ehrenthah w tej kwestyi w roku zeszłym 
zapewniał, że według posiadanych przez nie
go informacyi z Belgradu kampania, rozpo

częta przez prasę serbską przeciwko pozo
stawieniu Forgacha na dawnem stanowisku, 
me odpowiada życzeniom rządu serbskiego.

Londyn. -Izb a  lordów. Lord Crew, od
powiadając na interpelację lorda Landsdc- 
wne’a, oświadczył, f.e może dać wyjaśnienia 
o dalszym przebiegu spraw dopiero wów
czas, gdy izbie gmin będzie złożona odno
śna deklaracya. Landsdowne oświadczył, że 
niezwłocznie wniesie re 2oluoyę, proponującą 
rządowi bezzwłoczne wniesienie do izby lor
dów billu o prawie veto. Co się z*ś-tyczy 
k o n f e n  ncyi w sprawm veto, to Lanclsdowne 
zgadza się, że debaly powinny się toczyć 
w tajemnicy.

P a ryż. — Poziom wody w Sekwanie 
spadł o 12 centymetrów.

Paryż. — Komisya parlamentarna do 
spmw marynarki przyjęła program rządowy 
budowy okrętów: podług* tego programu 
flota wojenna składać się będzie z 2S pan
cerników, podzielonych na cztery eskadry

Paryż.—Mityng, w którym  wzięło udział
5,000 właścicieli domów, architektów i przed 
strwicieli syndykatów patronalnych, uchwa
lił stworzyć stałą organizację dla obrony 
wspólnych interesów na wypadek zatargów 
z robotnikami.

Teńaran.—Nizamowi—Saltane, guberna 
torowi Kermanszachu, mianowanemu gene- 
nł-gubem atorem  Farsu, rozkazano natych
m iast wyjechać do Szyrazu. Gubernatorem 
Kerinanszachu mianowany został Rukn-ed- 
Doule.

Tabrys.—Uzbrojeni przez turków wło

ścianie w. Kułundżi utworzyli bandy i doko- 
nywują napadów na drodze Uimia-Saimas. 
Komunikacya z Saimasem przerwana. Ku
pców w Urmii opanowała panika.

Teheran. — Oddziały bachtiarów, które 
oblegały Kaszan, przybyły do Teheranu. Od
dział, który ma wyruszyć do Szyrazu, przy
gotowuje się pośpiesznie przy udziale instru
ktora włoskiego — Maleta i niemieckiego —
I laase.

Londyn. —Król przybył do pałacu Buc- 
kingkamskiego i konferował z lordem Nowi 
sem. O godz. .i-ciej do pałacu przybył As- 
<iuith dia narady z królem. Lord Crew 
również obecny był podczas przyjęcia pierw
szego ministra. Przywódcy opozycji, po
między innymi Landsdowne i SHisbury ze
brali się w mieszkaniu Balfour’a na naradę, 
która trwała godzinę. Posiedzenie rady mi
nistrów zaczęło się o godzinie 3 i pół. As- 
qaith i lord Crew o godz. 4 opuścili pałac 
Buckinghamski i udali się na posiedzenie 
rady mi ńsfrów. Posiedzenie zakończono o 
godz. 4.-ej min 20. Przypuszczają, że As- 
quith zakomunikował ministrom wyniki au- 
dyencyi. Król o godz. 4 min. 48 opuścił 
pałac Buckinghamski i udał się do San- 
dringhamu. W izbie lordów lord Crew od
powiadając Lindsaowne owi oświadczył, że 
rzad dziś jeszcze wniesie bill o prawie „ve- 
to“ do izby lordów.

Londyn.—A gencja Reutera donosi, że 
przedstawiciele angielskich, niemieckich i 
francuskich grup finansowych podpisali nie
dawno umowę w sprawie pożyczki chińskiej.

Umowa ta zapewnia każdej narodowości 
swobodę działania, a jednocześnie uniemo 
żłiwia wystąpienie jednej grupy finansowej 
przeciwko drugiej. Ponieważ umowa wyzna
cza wszystkim prowineyem chińskim jedna
kowy udział w pożyczkach zewnętrznych, 
usuwa więc możliwość opanowania kolei 
w drodze budowy przez jakiekolwiekbądź 
państwo.

&IEŁDY 7ARRAHICZNF.

Dni* 3 -go listopad# 1910 r,

Berlin, Wypłaty n# Petersburg . —
Kora wekslowy Petersburg o# 8 dni — 
47»0/o pożyczka S905 r. . , —
*% ren,* państwowa 1894 r, . — .—
RoĄrf. bil. kredyt. 100 rob. . —
Dyskonto prywatne . . —

Ci d d a  z powc-du święta zsjii'i uięIn.
Wiedeń. 5n/0 pożyczka losyjsa* r. 103.0 J 
Paryż Wypłaty na Peterabnrgr

Cena najniżazi. . . . .  200.25 
Cena najwyższa . . . .  26325 
4% renta państwowa 1894 r. . 93.—
*'/»% pożyczka 1909 r. . . 103.—
6% pożyczka roiyjaaa 1906 r. . 101.65 
Dyskonto prywatne, . . . 2M/,6%

Usposobienie mocne.
L*ndya. 5%  pozyczka rosyjska 1906 r. . 103'/*

4V»°ói pożyetka roŁ/jsk- 1909 r. l i u ‘lj 
Usposobienie mocne 

A«ite.dam, 5°/0 pożyczka rosyjsk™ J908 r. — 
4 * ,%  „  A0O9 —

GiM&a Petersburaifjłr

Dn. 3 listopada 1910 r.

4%  Kanta Pafiatwow* . . . . . . . 947
4'/,°/0 Listy zast. Kijuwsk. B. Zi“-n. ,
5'/t / 5 Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . .
5°/0 pożyaak. prem. 1854 r ........................... 483
5«/e ,  „ 1666 r ........................... 872
óya obi. prom. Salach. Banku . . . . 332 '
A kcjo Feteraburik. Miądzyuar. Romerc, 51-;

 ̂ Petsrsb. Dysuont.-Pożyczk. . . . ' 5(17
,  Kosyjsk. dla Bandln Zew. . . . 417
„ T-w* Odlewni »lali ,Sormowo“ . 1MĆ
„ Krińik. Kub. Szyu ..................... 1811 h
„ Pol. Wsch. koi. zol....................... —
„ Ptitiłowifc.............................................. 147’/ ,
n Kakińbk. T-w* Naftow..................... 26*3
* Kijowskiego Banau Zioicskiogo —
„ Ras Tow. kopalui zioia . . . . 76
„ Koł. fab- m a s z y n .......................... 235
„ M. K. Wor. kol................................ 571

Mosk. W7indaw. kol. żel. . . . 168
Mosk Ićazań. kulej............................ 246

„ Don. Jurjowskio Tow. mci. . . . Ml
.  „ Iia ru u an * .......................................... 104

5Vj p o ży m a  i9C2 r ...................................... 108V
5«/a .  1906 r. . .......................... ■—
fi5/, łwiadectwa włościańskie . . , . 98r/ . —9aV»
5°/o pożyczka 1906 r . ................................ —•

Usposobienie z walorami państwowymi ospale;
z prcmiOwkami słabe.

RSD/JTTORZY 1 WS1MWCY
TOYASZ ISl&HAŁOlSKi

A N TO M  CZERWIŃS II.

Lekarze całego świata zalecają stale
Id ea ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a 
ją c y  dla d o r o 
s ły c h  i d z ie c i

C en a  p u d e łk a  65  k op . Dostać można we wszystkich apiekach. Dr. Baycr es Tarsa,'Budapeszt. 10011 
UWAGA: O ry g in a ln e  p u d e łk a  o p a tr z o n e  s q  n ie b ie s k ą  b a n d e r o lą  z  n a p is e m  r o s y s k i m .

R U R G E N
P rzy je in n y , ła 
g o d n y , s k u ie  o r 

l i  y -

lięm BfiffllM i WOLFFA w Warszawie 1
i w L u b l i n i e  — polecają utwory

ICS
/ z n  B alcer w B ra zylii.

Poemat rb. 3. W  ozdobnej oprawie rb. 4 i 4.80.

D ym . Nasza szkapa, — Głupi Franek. Z ilusiracyami S. Sawi- 
czcwskiego. rb. 1.—; w czaotncj oprawie

L u d zie  i r z t  j z y . Szkico i obrazki.
M oi z n a jo m i. Wydanie 2-gic.
Na n o r m a n d z k lm  b r z e g u . rb. 1.20; w ozdobnej oprawie
P r u m e te u s z  i S y zy f.
D ro b la zn i z  p o d r ó ż n e j  t e k i .  rb. 1.20; w ozdobnej oprawie 
G ło sy  c i s z y .  rb. 1.—: w ozdobnej oorawic
I ta lia  Wydanio 2-gie. rb. 1.—; « ozdobnej onrawio
J a s e łk a . Muzyka Piotra Maszjóskiego. Wydanie ozdobiono 

kolorowcmi litografiami rysunku Jana Bukowskiego, w arty
stycznej okładce kanonowej.

N o w e p ie a n i. ib. 1.20; w ozdebnej oprawio
P o e z y - .  Serya I. II i I \ (III wyczm-nanaj.
P o e z y e  w nowym układzie:

po

I. Fragm enty.
U. H e le u ic a .

I ii. P ie ś n i  i  p io se n k i. 
I . O b razk i.
V. Z m o je j  k s ię g i .

VI. P r z e k ła d y .

ib. 1.—; w ozdobnej oprawio 
rb. 1.—; w ozdubnoj oprawie 
rb. 1. w ozdobnej oprawio 
rb. 1 —; w ozdobnej oprawie 
rb. 1 —; w ozdobnej oprawio 
rb. 1.—: w ozdobnej oprawio

N ow e la tk o . P crzya dla dzieci, z barwnymi rysunkami P. Sta- 
chiowicza Wyda nic 2-gic, lnrdzo ozaobne, na pięknym pa
pierze w dużym formacie w ozdobo* i oM dcc kar1 mowej.

Do powyższego muzykę napisał P. Mat-fiĄli. Wydanie ozdobno. 
Cena kompletu (16 pieśni).

pojedyncze cd kop. 40

Do liabf/iia tre irs^yslkich księijarniach.

1.40o _
].5o
160

—.60
1.00
1.40
1.40

l.oo
1.50

1.40
1.40
1.40
1.40
1.40 

■ 1.40

2__

3 -  
—.50

10158
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Iiucz w. ^

mych. H

W

Glycerofosfat wapnia i sody
STOSOWUIT W SZPITALACH PARYSKICH 

W zm acn iający  system  nerw ow y
i  — —

W skazany przeciw  k r a y w lc y ,  s ł i b o s e l  k c i c l  • w  
c k r e a l e  r o ś n i , c i a  w d z ie c i ,  podczas, a i r m t e n l #  1 ciąży, 
1 przeciwko neurastenii, przeciążeniu um ysłowemu 1 t. p.

P rzyjem ny w sm aku zazyw a się w malej ilości m leka 
lob wody.

D la dotkniętych cukrow ą chorobą w yrabia się w  formie 
pastylek.

W y t t n c g a i  tię  bezw artośc iow ych  n a śladow nictw . 

Sprzedaż w aptekach 1 w większych składach aptecznych

F abryka W yrobów  M etalow ych

Michał Bukowiński
w n y o w iE .

n

LUNA
Nainowszpj kcnsuukcyi.
Efektowny wygląd.
Duza siła światła.
Mały rozchód nafty.
Nader la iwa obsługa.
Długotrwała sprawii:śS. *■

Cenniki gratis — franco.

A r W c t '  Kreszczatyk 5. Tul. 9 -27  i 25-13,
j - I U I  • I ,  legraficzny -E iw b u  — K ijó w ,

20077

O B U WI E
TOWARZYSTW A 

St.-Potershurskiogo Meclitnicz. Wyrobu

„Skorocliod“
w y r ó ż n ia  s i ę  od  k a ż d e g o  in 

n e g o  w y r o b u  n ie ty lk o

trwałością ,
wygodą,

alo i

modnymi
fasonami, oiaz

wykwintnbm
odrobieniom.

M a g a r y n y  w  K ijo w ie :]
1 )  K r e s z c z a t y k  N r  1 0 .
2) P a d ó ł*  A l s k s a o t d r o w s k a  3 6 .

Przy magazynio ogromny skład

Kaloszy gumowych
T-wa TRF.UGCLNIKJ:

E C i ^ e s i c z a ł j f k  3 E . T e l e f o n  2 A 6 .

f  SililZIłLE BLAWHJT*
2)rrmu handlowego

■
20279

Świeżo oirzymano 20220

Obuwio wysortowane.
Padół, Aleksandrowska Nr 36.

Buchalter 19801

kawaler, lat 32, rutynowany w pne- 
myślc i gospodars twie roluein, pe- 
Sżukujc posady cd 1 stycznia 1941 
r. oweulualnio z a r a ś .  f a sk a ę c  
oferty dla sWacława* poczta Po- 
łoime g. wołyńska w Stasinio.

J u ±  c z a s  b y łb y  w ie d z ie ć , z e  
t a n io  i e le g a n c k o

można się ubrać tylko u krawca

P. Pomorskiego
Kijów, P u sz k iń sk s  12,

który przyjraujo obsialuoki po eonach 
przystępnych z- własnych i powierzo

nych materiałów. 19590

Nisałychana nowość w Bosyl! 
Wiclha oszczędność 

c z a s tf  i p ra c y !
osiąga się to przez użycie irodks

„JU«nKSIL“
gdyż używając go' 
nio potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
w^mic izać i prze
płukać w zimnej 
redzie. iuroksli 

nie zawiera w ao 
bie chlorku i nie 
ma nic wspólnego 
z mydłami w prosz
ku. Jurokeil de
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz
cza woboc epido- 
mii i chorób za

raźliwych.
S p r z e d a ż
w PoJ. Ros. T  wie Handlu 
Towar. Apłerz. w Kijowie.

na suknie 3 bluzki.. . . . . . . . .  ..

Tureckie jedwabne, wełniane I bawełniane materye. 
Na okrycia plusz jedwabny i kotik, a lakże najroz
maitsze inne materye na ubrania i na pokrycia futer. 

Kołdry, chustki, wata, puch odredunowy etc.

G D ZIE nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazach, a torty na tackach ter- 

rakotowycli?
Tylko w cu- M A R Q U ! S E ' ‘ Włodzimi9rska 39kiorni róg Froreznal.

BIURO E L E K T R O T E C H N I C Z N E
  i skład wszelkich przjhorów elektrycznych____

F .  M .  W Y S O C K I E G O
M r.-W asylkowsAa Jjl? 2 5 . Te1. 2 7 .35 .

W yknuujc r'żąd :9nie elektryczne z gwarancyą, nadzwyczaj sumiennie, po dln- 
goTetiuej piaktyce zagranica i w ki»jn. Trwałe lampki fumy oLachtuaterf
lirow e, 'ekonoPJiyyne, 75, oszczędności. SDORB

WA4tSZAV7SIvI 
S k ł a d  A p t e c z n y

Prorezna Ks 16
poleca watę do okien kolorową, łaś
my gumowo do lufcfićw i drzwi hal
ko’.owych. Tcrmcjuetry pokojowo, i do 

okion. 19970
Ceny nizfeie. '

Z L A M T O aY U M  L. I.ALEUF w OBŁEAŃIfc (FRANCTA). 
J o i t y r i n a  D o k t o r a  D e s c h a m p

(Ju d h yrin e  du Dr. D e sc h a in p ) 19455
O gólnie u zn an y  ś r o d e k  p r z e c iwS t a ł o ś c i

zaldoany przez lekarzy z doskonałym skutkiem.
J o d y r in a  D r . D e s c h a n -p  jesi. zmikomitym środkiem odtłuszczającym, 

działa skutecznie już od samego początku leczenia.
J o d y r in a  Dr-. S r s c lia m n  nic ma ubocznego szkodliwego działania, 

U iu w a  o ty ło L ó  stopniowo w bardzo krótkim czasie.
Cena pudelka, zawier»jącfgo 60 pastylek w cplalkact rb. 4.25 kop. 

S p r z e J a ż  w e w s z y s t k ic h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p te c z n y c h ,  
Reprezentacya na Ilosyę: Dom Handlowy L i z e  .ib u r g  i S-k;», 

L f a r a t a w i ,  Ż ó r a w ia  Nr 4 0 .

Młody człowiek,
Jat 29. polak, z dobrej rodziny, rcfg ii 
rzym*ko katolickiej, doktór praw um- 
w ^rsyt.ia w W;ednin- also lw er( aka- 
domii ha ndlowoj wiedońskioj, oraz stu- 
dyum rolniczego uinwer^ytcta w Kra- 
kiiwie. z kilkoieiii;ą praityką w naj
lepszych gospodarstwach galieyjskicli, 
pcsiad»j;f.yA»izfiji: nicmioiKi, funcu.?- 
kń rosyj=\i i angielski, poszuluje od
powiedniej ^wemu wykształcę.fu posa
dy. Łaskawe oferty  „dresów*'': Dr. A 
Ch. Lwów, nlica Zytlikic ivicza i 44 
Pensyonat Zaciszo. 20089

A  i l ł f l l f a  kirnw.-.) ;, pici wszorzędou 
A p l U i l n  z powod i wyjazdu sprze
dam. OL-rty p d adr. B iu ro  Ra> 
r liu n k o w ó  — Kijów. V resiczatyk 42
m. DO, śkrzynlta  poćlt .  2uV. 20218

P o trz eb n a  j e s t  n ia n h
do dziewczynki 4 lt i ,  łagodna, we soją 
czysn, umifjąca czytać Bc, 
rekoinunU.acyi ido pizycnodzić 
W.-Włodzimierska 20 m. 9.

osobist
Adres.
•20233

I^ fn r lp T lt  '^nrc-ytetu 
U Ł lI iU L I iŁ  kondycji na .WJ.
Karawajowska 17 m. l.’ K. Mielnik.

20253

i pc 'llV. 
na wyjazd.

Poszukują zdolnego
kurbarza z dobrciri świadect. na wyj. 
na wieś, jazdy cd Kijowi d godzin. 
Kandydatów przyjn, ~r czwartek i jeą 
tek cd 3 do f> popoł. Betel Eurnpejslf, 
nurner pokeju wskaże poityei-. 20260

Spodnie
nio szyjcie simi, a wypisujcie tylko z 
fabryki, zrobiono z wełnianego kortu, 

odłup "statnioj mody (pro: i*} wskaza 
diugcś'i i objętość w pasis) za 2 rb. 
25 kop, w lop-zym gatunku za 3 rb. 
20 k o ;. Za przesyłkę poczta 1 lub 2 
.-pćdnii dolicza się 45 kop. Przesyłka 
4 spódnic na koszt fabryki. Wysyła 
się za zaliczką pocztową'i jeżeli nie 
podoba się pieniądze ■'wra:am. Adres: 
M. A. BabnszkiD. Lód/, D. K. 201G8

P o s z u k u je  s ię  i.owarzyszki intoli- 
geoiucj do piolę;rno’wania star

szej miorej osoby i zajęcia się domem. 
Wymagane póważn« ^komendacy®. 
P®rozamicoia łisljwne. Pas ów poste- 
rcslanto dla J . P. ‘20259

Vfażn? 91s ] .  W. p.
F r a c o w n l a  s u k l s n  I o k r y ć  
d a m s k i c h  oraz Kostyumów Angiel-

Węgierskiego,
M “ r y n g o w  kV  7 - 9 .

Po p&wrooń z k granicy otrzymał jak- 
najiiow.sze fasony po ećnarii nmiarkow.

19833

Kijowska 1-sza 
Sala ricytacyjna

(Kreszczatyk Nr 27 drugie piętro na 
pizeciwko Proroznoj).

Licytator mleiski wiadamia, że
dn. 5-go listopada c g. 12 w dzień w 
lokalu s a l i  l io y t a c y js o j  odbędziosię

Licjftacya.
Przoznaczone do spriedazy: najrozmri- 
tszo meble, lustra, łóżka, obrazy, d j-  
wauy, portyery, lampy, kandelabry, 
bronzy, porcelana, zegarki, ąjpJchior, 
pianina, fisharmonie, lornetki, sa
mowary, rozmaite figurki, instrumenty 
muzyczne, kostyumy damskie, sakuio, 
futra i rotundy, rewery i wielo in

nych rzeczy.
O g lą d a ć  m o ż n a  codziennie oa 

10 rano do 6 wieczorem S o lo  IS- 
c y t a c y jn o  p r z y jm u j*  w ko  > 
-n iS  n a jr p z h ia H iia a  r r & c z ł  c o  
sp rze d a żk y  z  iiic y to c y i. 20281

z d r o w e
n: świeżem m*śle. Rekomeud. się cho
rym i rekonwalescentom. M< ?,na posy
łać do domu. Prorezna Nr 13 m. 12. 
Tamzo pokój duży do wynajęcia. 2 >280

Berdyczów
Prammeratj I ogłoszeni;

do
„Szicnnika Xijovskt&go”

przyjmuje

p. Hichal Pobocha
u l. P r ls u t s tw ie n n a ja  2 3 .

Organizuje i prowadzi
chóry m eifia i mieszane. Ofirty 
Ad di. »Dz. K ij., dla M. L. 20272

K r a w c ó w  p E '
Nestęrowska 25 m. 2*3̂  20271

Mam da sprzedania
tauio d ę b y  obwodu od 9 irerszkó* do 
półtora arszyna Foczta Żywotów, wb ś 
Żywotówka W. Bratkowska. 20278

fi. Semec
Ki e s z o z u ty k  2 6  

m 7 w p o d w ó r z u  
P r z y jm u je  o b s ta lu n k i. 19912
Krawiec

Ml. panienka SziuyzPdo2uk.
miej gcsp.dyui z szyciem lub do mle
czarni. Kuznioczna ±28 m. Suzenowicz.

20374

Kijów, Micha- 
łowsks Nr e. 
Telefon 25-15,

Wykonywa

klisze dla ilustracyi
nu cynku, mosiądzu i miedzi. 16506

B I A D T C E R K I E W ^ b r .  W i l k o w y -  
s k i. Gboroby w e w u e t r z n o  i «■»
n o ry e z iw e . Przyjmują od 10 — J2 
i 5 — 7 wiocz. Policyjny zaułek d. 
Złocowskiego. 20281
P n łp '9 'a H n u  zarai tucb-.tcr są. 
r O i r Z B D i r y  modzioiny, kawaler, 
do fabryki i maszyn i narzędzi roJuicz. 
na prowincyi. Wiadomość: Hotel alta- 
lia- Nr 4 od g. 3 do 4 pogoŁ 20253

© ł y k a
gub. :ołyńskiąj 

Pronumeratę i ogioszonla do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmujep, Dominik P.iilkowski.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38,


